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W ED ŁU G  W STĘPNYC H  

O B LIC ZE Ń  RYBOŁÓ W ­
STWO M O R SKIE  W YKO ­
N A ŁO  Ł Ą C Z N IE  DO 
D N IA  15 G R U D N IA  BR. 
54,7 PROC. Z A D A Ń  M IE ­
S IĘC ZN YC H .

Przedsiębiorstwa państwo 
we uzyskały 51,2 proc., w 
tym. „B a rka ”  —  89,8 proc., 
„D a lm or”  —  58,U proc., „ A r ­
ka " —  45,6 proc., „K u te r”  
—• 44,8 proc., „K orab”  —  
38,5 proc. i  „O dra ”  —  32,9 
proc.

Spółdzielczość wykonała 
ogółem plan w 63,0 proc., 
a rybacy indyw idua ln i —  
59,1 proc. zadań miesięcz­
nych.

V___________J

T Y  G O  O H  I K
PRACOWNIKÓW RYBOŁÓWSTWA MORSKIEQ0

NR 50 (115) 18 GRUD,

W ill kwartale zwyciężyła „Odra“

CENA 40 GR

1 MJ DNIU 11 grudnia br. w 
Świnoujściu odbyła się u- 

r o czystość wręczenia załodze 
„Odry" przez wiceministra że­
glugi tow. Piotra Stolarka sztan 
daru przechodniego za zdobycie 
pierwszego miejsca w I I I  kwar­
tale oraz sztandaru przechod­
niego ZG ZZPZ za najlepsze o- 
siągnięcia we współzawodnic­
twie pracy.

Z referatu dyr. tow. Sokala 
zebrani dowiedzieli się, że na 
pierwsze miejsce w I I I  kw. wy­
sunęła się we współzawodnic­
twie pracy załoga „Bociana" z 
szyprem F. Sznajdreim, która 1- 
lościowo wykonała plan w  
203,4 proc., a wartościowo — 
w 204,8 proc. Ponadto załoga 
tej jednostki przekroczyła o 
29,2 proc. planowaną ilość dni 
eksploatacyjnych i obniżyła 
koszt 1 kg złowionej ryby o 
1,74 zł.

Drugie miejsce zajęła mło­
dzieżowa załoga „Cyranki” z 
szyprem J. Tarnawskim, która 
wyróżniła się m. in. dużą ilością 
przeprowadzanych we własnym 
zakresie remontów silnika głów 
nego i  urządzeń oraz naprawą 
sieci, co zapewniło jej znaczną 
obni' kę kosztów eksploatacyj­
nych. Młodzieżowcy z „Cyran­

ki" wykonali już roczny plan 
w 139 proc. Wśród nich na 
specjalne wyróżnienie zasługu­
ją mechanicy F. Szczepański i
K. ćwirko, dziyki którym od 1 
sierpnia ub. roiku na lugrotraw- 
lerze nie przeprowadzano śred­
niego remontu silnika i urzą­
dzeń.

Do przodujących działów lą­
dowych zalicza się przetwór­
stwo, które plan I I I  kw. zreali­
zowało w 113,2 proc., a plan IV  
kwartału br. wykonało już 8 
grudnia br. w 102 proc.

Zbiorowy wysiłek całej zało­
gi przedsiębiorstwa przyczynił 
się do wykonania zadań pro­
dukcji globalnej do dnia 11 
grudnia br. w 98,6 proc. przy 
obniżce kosztów własnych o 6 
proc. Poprawiły się również 
warunki bytowe i socjalne pra­
cowników, którym w br. oddano 
do użytku na terenie osiedla 
Warszowo: żłobek, przedszkole, 
Dom Kultury i ośrodek zdrowia.

pobierając głos nacz. dyrektor 
CZKM tow. Biliński podkreślił, 
że właśnie dzięki wytrwałej 
pracy załogi „Odry”, na zachod­
nim krańcu Polski istilieje dziś 
największe przedsiębiorstwo ry­
backie, które może się poszczy­

cić naprawdę imponującymi wy­
nikami.,

Z kolei przemawiał wicemini­
ster żeglugi tow. P. Stolarek, któ 
ry m.in.powiedzial: „Rok ten jest 
przełomowy w rybołówstwie. 
Pracownicy rybołówstwa udo­
wodnili, że potrafią wykonać 
nałożone na nich zadania, że 
stoją w pierwszym szeregu wal­
czących o podniesienie bytu 
mas pracująych. Niech ambicją 
waszą, pracownicy „Odry", bę­
dzie — aby zdobyte sztandary 
utrzymać jak najdłużej”.

Po przemówieniach nastąpiło 
rozdanie nagród przodującym 
pracownikom przedsiębiorstwa i 
ich rodzinom. Wyróżniający się 
rybacy i  lądowcy otrzymali: 57 
nagród pieniężnych oraz 41 na­
gród rzeczowych, w tym 17 ro­
werów, aparat radiowy „Stern”, 
aparaty „Mazur”, teczki, toreb­
ki, wózek dziecięcy i Wiele in­
nych.

Podczs akademii, którą zakoń­
czył występ warszawskiego ze­
społu „A r to s u "  — nadszedł te­
legram ze statku-bazy „Fr. Cho­
pin", w którym „bazowcy" gra­
tulują załodze „Odry” uzyska­
nia pierwszego miejsca w I I I  
kwartale br. (ho)

Przodownicy Kanału La Manche

Mimo 4 dni sztormowej pogody, w yn ik i połowów grudnio­
wych na Kanale La  Manche zapowiadają się dobrze. Przoduje* 
tam załoga, s it „W ega”  z kpt. H . Poksem, która w ciągu 9 dni 
połowów, wykonała już  84 proc. planu grudniowego.

Dobrze też łow i załoga „P o lluxa”  pod kierownictwem kpt._W. 
D etlafa, która  w dniu 11 bm. ustanow iła nowy rekord łowiska 
(370 beczek ś ledził), a do 13 bm. wykonała już  w 88,5 proc. plan  
grudniowy.

N a zdjęciu: s it „W ega”  boryka się z fa lą  w drodze do awan- 
portu  Dover, gdzie w dniu 27 listopada br. schroniła się przed 
sztormem.

N a Zalew ie W iślanym
w ę g o rz  d e c y d u je  o p la n ie

Od szeregu lat połowy węgo­
rza na Zalewie Wiślanym wyka­
zują stały wzrost, a od ubiegłe­
go roku stanowią podstawową 
pozycję planów wartościowych. 
Przy czym rybacy indywidualni 
odławiają więcej tej ryby niż 
spółdzielcy.

Tegoroczny plan połowów wę­
gorza rybacy indywidualni wy­
konali w 250 proc. Stanowi to 
68 proc. planu wartościowego 
wyłowu ogólnej masy ryb w br. 
na Zalewach.

Dla przykładu należy wymie­
nić tu załogę barkasową szyora
K. CHRYSCIUKA z Kamienicy, 
która odłowiła w ubiegłym sezo­
nie przeszło 10 ton węgorza, a 
dwuosobowy zespół stawny „Sue 
3" z szyprem W. OSTOLSK.IM 
z Suchacza odłowił wyłącznie na 
żaki ponad 4 tony.

Uwagi o rozrachunku gospodarczym w „Kutrze“
Z D AJĄC  sobie sprawę z 

trudności wprowadzenia 
pełnego rozrachunku gospodar­
czego na kutrach, CZRM w y­
dał instrukcję  i opracował fo r ­
mę uproszczonego rozrachunku 
wewnętrzno - zakładowego, zle­
cając przedsiębiorstwom ku tro ­
wym wprowadzenie go w jed­
nym zespole każdej bazy. Weź­
my dla przykładu darłowski 
„K u te r” , gdzie rozrachunek 
miano wprowadzić już 1 wrze­
śnia br., faktycznie zaś przy­
stąpiono do niego 1 paździer­
nika.

Mamy przed sobą kartę  roz­
rachunku gospodarczego ku tra  
„D a r 15” , którego szyprem jest 
ob. W IC EN S. Spróbujmy więc 
na je j podstawie ocenić w yn i­
k i gospodarcze jednostki w paź 
dzierniku.

Na fo rm ularzu wzór n r  1 
jes t: ilość planowanych dni po­
łowowych w miesiącu, wyso­
kość połowów i wartość — 
niestety, bez rozbicia na po­
szczególne gatunki ryb. N ie ma 
też (ale to już w ina autorów 
form ularza) rozbicia na rybę 
patroszoną w morzu i niepatro- 
szoną.

Czy z takiego zestawienia 
można pod koniec miesiąca w y­
ciągnąć wnioski o wynikach 
pracy załogi tego kutra? Ow­
szem, ale ty lko  dwa —  m ianowi­
cie w ja k ie j wysokości został wy 
konuny plan iiościowy oraz w 
ja k ie j plan wartościowy. Po to 
jednak, ahy się tego dowiedzieć, 
niekoiroczny jest rozrachunek 
gospodarczy.

S ięgnijm y teraz do fo rm u la ­
rza wzór n r  2. Tu znajduje się 
z jednej strony ilość m ateria­
łów, potrzebnych jednostce we­

dług ustalonych norm na za­
planowane dni połowowe, a więc 
olej gazow y,' olej silnikowy, 
w łoki, deski trałowe, ro lk i 
burtowe, stalówki, słomiaki, l i ­
ny „herkules”  i  remonty sieci, 
z drug ie j zaś strony ilość ma­
teria łów  pobranych przez zało­
gę w  danym miesiącu. Na przy 
kładzie ku tra  „D a r 15”  można 
stwierdzić, że plan zużycia pa­
liw a na zaplanowanych 15 dni 
połowowych wynosił 5331 kg, 
załoga zaś pobrała w ciągu mie 
siąca przy 17 dniach połowo­
wych —  4124 kg. Oleju pla­
nowano zużyć 855 kg, a pobra­
no ty lko  405 kg. W ynika więc 
z tego, że załoga „D a r 15”  m i­
mo przekroczenia ilości dni po­
łowowych, zaoszczędziła w paź­
dzierniku około 1900 kg pa li­
wa i  560 kg oleju. Załoga 
„D a r 15”  nie pobierała w tym  
miesiącu żadnych innych mate­
ria łów , przekroczyła natomiast 
plan remontu sieci o 1502 zł.

Trzeci egzemplarz rozrachun­
ku pod nazwą „kontro la  czasu 
pracy”  jest pomocniczy do dwu 
poprzednich i wykazuje w ja ­
kich dniach odbywały się poło­
wy, ile  było dni sztormowych, 
kiedy jednostka wyszła późno 
na połowy, kiedy powróciła za 
wcześnie itp . Szkoda, że w 
„K u trze ”  ograniczono się ty lko  
do wypełnienia ru b ryk i —  po­
łowy względnie sztorm lub 
święto, a pominięto dalsze.

Chcieliśmy na podstawie k a r t 
rozrachunku gospodarczego za­
łog i „D a r 15”  dowiedzieć się, 
jak ie  by ły  je j w yn ik i gospodar­
cze w  miesiącu październiku. W 
jednym ty lko  wypadku udało 
nam się obliczyć, jaką  osiągnię­
to oszczędność paliwa i oleju 
oraz ile kosztował remont znisz­

czonych sieci. Pozostałe dane 
nic w zasadzie nie mówią.

Czy wobec tego, taka form a 
rozrachunku gospodarczego nie 
daje żadnego obrazu pracy jed­
nostki? Czy celowe jest dalsze 
je j kontynuowanie? Na te py­
tan ia  nie można odpowiedzieć 
przecząco.

CZRM zalecając wprowadzić 
ta k i rozrachunek w jednym 
zespole każdego przedsiębior­
stwa, z góry zakładał, że nie 
jest on pełny, bo nie ma w  nim 
dwóch podstawowych elemen­
tów, kształtujących koszty w ła­
sne 1 kg ryby —  płacy ryba­
ków i  kosztów remontu. Aby 
jednak te dwa czynniki w pro­
wadzić do rozrachunku potrze­
ba, aby adm inistracja przedsię­
biorstwa doceniła znaczenie 
rozrachunku gospodarczego, na­
uczyła się/ wykorzystywać go w 
walce o obniżkę kosztów włas­
nych i realizację uchwał, pod­
jętych na konferencjach par- 
tyjno-ekonomicznych. Potrzeba 
wreszcie, aby rybacy zapoznali 
się z najprostszą form ą rozra­
chunku gospodarczego, um ieli 
wypełniać form ularze i dostrzec 
jego korzyści.

Co więc zrobiła adm inistracja 
„K u tra ” , aby rozrachunek go­
spodarczy w  te j form ie, w  ja ­
k ie j został opracowany przez 
CZRM „p rz y ją ł się”  w  przed­
siębiorstwie? Niewiele. Ograni­
czono się do jednego zebrania, 
na któ rym  poinformowano o ko­
nieczności wprowadzenia roz­
rachunku. Form ularzy na jed­
nostki nie rozdzielono, a były 
one wypełniane przy b iu rku  
przez pracownika działu poło­
gowego inż. W ójcika (k tó ry  w 
dodatku upraszczając sobie 
pracę, nie pisał danych w

w ielu rubrykach, ważnych i. is­
totnych dla zobrazowania w y­
ników gospodarczych jednost- 
k i) . {

K a rt rozrachunkowych z paź­
dziernika —  mimo że jes t już  
grudzień —  nie podliczono i 
nie analizowano. Rybacy, na­
wet ci, których to przede 
wszystkim dotyczy, nie znają 
treści k a r t rozrachunkowych i 
nie wiedzą, ja k i jest efekt ich 
pracy.

Organizacja pa rty jna  w 
„K u trz ć ”  również zaniedbała 
rozrachunek. N ie starała się o- 
na przekonać przodujących 
szyprów —  Dekutowskiego, 
Wicensa i  innych, aby upo­
wszechnili oni rozrachunek, nie 
objęto też poleceniami p a rty j­
nym i rybaków —  członków 
p a rtii.

A dm in is trac ja  i organizacja 
pa rty jn a  potraktow ały tę spra­
wę jako jeszcze jeden dodatek 
do miesięcznej sprawozdawczo­
ści, zapominając o słowach m i­
n is tra  żeglugi tow. M. Popiela, 
k tó ry  stw ierdził, że zagadnie­
nie rozrachunku gospodarczego 
•ma statku „powinno być bez­
względnie rozwiązane i wpro­
wadzone, bo dopiero w oparciu 
o podstawowe wskaźniki gospo­
darcze można stworzyć załodze 
warunki dla skutecznej walki o 
planową oszczędność".

Nie czekając nowego roku i 
nowych zarządzeń, CZRM, kie­
rownictwo i organizacja p a rty j­
na „K u tra ”  powinny niezwłocz­
nie przystąpić do rozpowszech­
nienia uproszczonej fo rm y roz­
rachunku gospodarczego, aby w 
przyszłym roku —  ostatnim ro­
ku Planu 6-letniego —  już nie 
eksperymentować, lecz zacząć 
planową walkę o obniżkę kosz­
tów własnych. (k)

Tak więc źródło sukcesów i 
wysokich zarobków rybaków na 
Zalewie Wiślanym tkwi we wła­
ściwym ich stosunku do poło­
wów tej cennej ryby.

Od dawna wiadomo, że wę­
gorz występuje na Zalewie Wiś­
lanym rokrocznie w znacznych 
ilościach i bez poważniejszych 
wahań wydajności stada. Niektó­
rzy rybacy jednak długo nie wie­
rzyli w możliwość większych od­
łowów węgorza i przez wiele lat 
celem ich połowów była wyłącz­
nie ryba biała. Natomiast węgo­
rza łowili niewiele, głównie na 
haki. Dopiero w wyniku stałej za­
chęty czynników administracyj­
nych oraz ustalenia korzystnej 
ceny skupu, zainteresowanie ry­
baków węgorzem zaczęło wzra­
stać.

Ubiegły rok by! przełomowy. 
Znacznie zwiększona ilość ża­
ków spowodowała duży wzrost 
odłowów żywego węgorza eks­
portowego. Rybacy zrozumieli 
wreszcie, że ilość łowionego wę­
gorza zależy przede wszystkim 
od ilości żaków.

Zasada ta znalazła pełne po­
twierdzenie w bieżącym roku. 
Rybacy indywidualni z Zalewu 
Wiślanego podwoili swój wynik 
z ubiegłego roku, dostarczając 
bezmała połowę masy węgorza, 
dostawionego przez rybołówstwo 
indywidualne wschodniego wy­
brzeża.

Obok zwykłych żaków na płyt­
kich, osłoniętych wodach rybacy 
stosowali z dużym powodzeniem 
także małe żaczki tzw. mieroże, 
których wydajność — zwłaszcza 
w początkowym i końcowym o- 
kresię sezonu — była bardzo wy­
soka. Osiągano bowiem niekiedy 
po 30 kg węgorza z jednej mie- 
roży w ciągu nocy przy wypeł­
nionej niemal całkowicie matni.

W przyszłym roku rybacy Za­
lewu Wiślanego zamierzają sto­
sować jeszcze więcej żaków -  
głównie mieroży.

Zachęceni lepszymi wynikami 
rybaków indywidualnych — ry­
bacy spółdzielni „Pokój“ w Tolk- 
micku, przystąpili już do produk­
cji małych żaczków, tanich i oro- 
stych w budowie, których dotych­
czas nie posiadali.

Za przykładem rybaków z Za­
lewu Wiślanego powinni pójść 
ich koledzy e Zalewu Szczeciń­
skiego, zarówno spółdzielcy jak 
i indywidualni, którzy dotych­
czas nie stosowali nołowu węgo­
rza mierożami. Podczas konfe­
rencji, jaka odbyła się w Gdyni 
w dniu 9 listopada br. w spra­
wie racjonalnego zagospodaro­
wania Zalewów, zwrócono uwa­
gę na potrzebę przekazania do­
świadczeń i zalecono zarządowi 
„Certy“ i ZRM. stosowanie mie­
roży w przyszłym sezonie węgo­
rzowym.

Zachodu niewiele, a korzyść 
może być duża. (nj)
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W Cuxhaven nadal trwa wojna
Kiedy przygodny tu rysta  

znajdzie się u ujścia Łaby od­
nosi wrażenie, że trw a  tu  osta­
tn ia  faza drug ie j w ojny świa­
towej, że powrócił 1944 rok. 
Bomby wielkiego ka lib ru  orzą 
ziemię, ogłuszają mieszkańców 
ośrodka rybackiego i niszczą ła­

mania. Obecnie, za każde 8 dni 
bezrobocia o trzym ują oni śmie­
szne odszkodowanie w  wysoko­
ści 24 marek. Rybacy skarżą 
się, że poza stra tam i pośredni­
m i i bezpośrednimi narażają 
oni swe życie, gdyż A ng licy  bez 
uprzedniego zawiadomienia bom
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rządzenia w prom ieniu 20 km. 
Ciężkie bombowce R AP-u (lo t­
nictwo b ry ty jsk ie ) rzucają bom 
by dla celów doświadczalnych 
na szeroką ławicę piaskową 
Grosser Knechtsand (w pobli­
żu Cuxhaven). Od trzech’już la t, 
dniem i  nocą słychać detonacje 
bomb.

Dla ćwiczeń bombowców lo t­
nictwa brytyjskiego, które po­
przednio odbywały się na w y­
sepce Helgoland, rząd boński 
oferował Gr. Knechtsand jako 
„cel zastępczy”  na okres 5 la t. 
Propozycja Bonn, by bombar­
dowano „sztuczne cele”  na mo­
rzu, została kategorycznie od­
rzucona. Dzikie gęsi, będące i 
tak już na wym arciu (podczas 
godów zbierają się one na Gr. 
Knechtsand) giną tam tysiąca­
mi i dotychczas zmarnowało się 
ich około 70 tys. sztuk. Fale 
wyrzucają na brzeg duże ilości 
zabitych fok.

N ajbardzie j jednak dotknię­
ci bombardowaniami są rybacy. 
Połów krabów (Corcinus Moe- 
nas), tak  bardzo cenionych na 
rynkach północnej Europy, sta­
now ił główne źródło ich u trzy ­

Pierwsza ofiara
39-letni rybak japoński A i- 

kichi Kuboyama, k tó ry  —  ja k  
donosiliśmy w n-rze 43 „R yba­
ka Morskiego”  z dnia 30 paź­
dziernika br. —  dotychczas 
walczył ze śmiercią na skutek 
porażenia w dniu 1 marca br. 
pyłem radioaktywnym  podczas 
eksperymentów amerykańskich 
z bombą wodorową na wyspie 
B ik in i, zmarł w  końcu wrześ­
n ia w jednym ze szpita li to­
k ijsk ich.

Jest on pierwszą śmiertelną 
o fia rą  spośród 23 rybaków po­
rażonych w dniu 1 marca. 
Większość pozostałych znajdu­
je  się nadal w  szpitalu.

Rząd japoński zażądał od 
rządu amerykańskiego odszko­
dowania w wysokości 2.500.000 
fun tów  szterlingów za s tra ty  
poniesione przez japoński prze­
m ysł rybny z powodu doświad­
czeń wodorowych.

Jak się dowiadujemy w  os­
ta tn ie j chw ili —  rząd amery­
kański odmówił w yp ła ty  żąda­
nego odszkodowania. Nato­
m iast po śmierci rybaka, am­
basador St. Zjednoczonych w  
Japonii złożył rządowi japoń­
skiemu wyrazy ubolewania o- 
raz czek na... 1000 funtów  
szterlingów dla rodziny poszko­
dowanego. Tak na odczepnego, 
a konkurencyjny przemysł m u­
si zadowolić się... złożonym 
żądaniem.

bardują w okresach na jbar­
dziej wydajnych połowów, nie 
honorując przy tym  układu za­
wartego z władzami niemiec­
kim i.

Przekroczenie s tre fy  mor­
skiej jest oczywiście surowo 
wzbronione, jednak rybacy z re­
jonu Cuxhaven —  zmuszeni 
ciężką sytuacją —  mimo nie­
bezpieczeństwa śmierci, łowią 
w odległości 19 km od Grosser 
Knechtsand.

„Gdy ludzie chcą w sposób 
pokojowy porozmawiać i  doga­
dać się w czymkolwiek, staw ia­
ją  na stół kawę, albo butelkę 
wina, popielniczkę dla palą­
cych, lecz nie kładą na stół au­
tomatów” . —  Słowa te wypo­
wiedział znakomity pisarz ra­
dziecki Ilia  Erenburg na uroczy- 

. stości, zorganizowanej w Mos­
kwie w 10-tą rocznicę podpisa­
nia układu o sojuszu i pomocy 
wzajemnej między Związkiem 
Radzieckim a Francją. Te proste 
słowa celnie godzą w argumen­
ty tych polityków francuskich 
z premierem Mendes-France'm 
na czele, którzy usiłują udo­
wodnić, jakoby ratyfikacja u- 
mów paryskich i odbudowa 
neohitlerowskiego Wehrmachtu 
mogła ułatwić porozumienie w 
sprawie Niemiec i  bezpieczeń­
stwa w Europie.

Kto jak kto, ale naród polski, 
który w ciągu jednego pokole­
nia przeżył dwie wojny, rozpę­
tane przez militarystów i faszy­
stów niemieckich, wie co ozna­
cza broń w ich ręku. A  prze­
cież układy paryskie przewidu­
ją, że militaryści i odwetowcy 
będą mogli uzbroić się również 
i w broń atomową!

Można by się zapytać: czy 
Mendes-France i inni zwolenni­
cy układów paryskich nie są 
świadomi niebezpieczeństwa, 
które chcą wywołać? Czy wie­
rzą w to — mówiąc słowami 
Erenburga — że nowy Wehr­
macht na czele z hitlerowskimi 
generałami, idąc na Wschód 
nie zaglądnie po drodze i na 
Zachód, jak to było w 1940 
roku?

Przymykając oczy na to nie­
bezpieczeństwo, rząd francuski 
tw ierdzi, że ra tyfikacja  ukła­

dów jest konieczna. Co więc, a 
raczej kto, dyktuje tę koniecz­
ność rządowi francuskiemu? 
Świetną odpowiedź daje na to 
pytanie karykatura zamieszczo­
na niedawno w paryskiej „Hu­
manité". Przedstawia ona ślub 
Kruppa z francuskim królem 
armat Schneiderem-Creusot, któ­
rym błogosławieństwa udziela 
Dulles, a tren „panny” Creusot 
podtrzymuje Mehdes - France. 
Tak właśnie przedstawiają so­
bie interes „narodowy" mono­
poliści francuscy Francji, któ­
rym Adenauer składa w posa­
gu zyskowne inwestycje w 
Saarze.

Naród polski ma za sobą do­
świadczenia 1939 roku. Mają za 
sobą doświadczenia 1941 roku 
narody Związku Radzieckiego. 
Mają swoje doświadczenia Cze- 
chosłowacy i Rumuni, Węgrzy 
i Bułgarzy. Wie, czym pachnie 
nowy Wehrmacht i sam naród 
niemiecki. I dlatego, chociaż na 
konferencji moskiewskiej, zwo­
łanej w dniu 29 listopada br., 
zabrakło przedstawicieli naro­
dów Europy zachodniej, to na­
rody te gorąco popierają De­
klarację jej uczestników. Dekla- 
rację, która ostrzega przed gro­
żącym nieszczęściem i jedno­
cześnie wskazuje drogę do o- 
gólnoeuropejskiego bezpieczeń­
stwa.

Ale nie tylko ostrzeżenie za­
wiera la Deklaracja. „Państwa
uczestniczące w ninie jszej kon­
fe renc ji oświadczają —  czyta­
my w Deklaracji —  że w w y­
padku ra ty fik a c ji układów pa­
ryskich zdecydowane są przed­
sięwziąć wspólne środki, by za­
pewnić sobie obronę przed e- 
wentualną agresją” .

To nie jest groźba. M y niko­
mu nie grozimy. Ostrzegamy 
tylko. Przemawiając na wiecu 
ludności Warszawy tow. Cyran­
kiewicz powiedział: „Jedno jest 
pewne tak, ja k  dwa razy dwa 
jest cztery i  tak, ja k  h itle row ­
ski Wehrmacht równa się 
wskrzeszanemu obecnie neohit- 
lerowskiemu Wehrmachtowi — 
żê  w wypadku nowej agresji, 
m ilita rystów  niemieckich, i  o- 
czywiście nie tylko niemieckich, 
czeka ostateczna klęska” .

Słowa te płyną z poczucia 
siły całego obozu pokoju, na 
czele którego stoi Związek Ra­
dziecki. Słowa te są jednocześ­
nie wyrazem siły i naszego na­
rodu, który zademonstrował 
swą jedność i ^wartość w wy­
borach do rad narodowych.

K. J.

Między „rekinami“
W  Stanach Zjednoczonych 

na puszkowe konserwy rybne 
jest nałożone wysokie cło im ­
portowe. Aby uniknąć tego cła, 
Japończycy wpadli na pomysł 
eksportowania do Stanów Z jed­
noczonych tuńczyka w pusz­
kach otwartych. W tym  celu 
tuńczyka gotowanego i mrożo­
nego pakują oni do otwartych 
puszek, które układają w w ar­
stwy przedzielone tekturą. Do­
kończenie procesu konserwowar 
nia (dodanie o liw y i soli) oraz 
zamknięcie puszek odbywa się 
już  w Stanach Zjednoczonych.

N astró j zdenerwowania cechuje w  ostatnim  okresie poczy­
nania polityków  spod „znaku s iły ” , protektorów  nowego 
Wehrmachtu. N astró j ten pogłębia się w m iarę narastania 
powszechnych nastrojów  oporu przeciwko zatwierdzeniu umów 

'paryskich, urnów,; które m ają ótwo-rzyć'm ilitarystycznym  hor­
dom zaehodnio-niemieckim drogę do nowego podboju Europy. 

/
ROBOTA SZYTA GRUBYMI N IĆ M I

A  opór przeciwko układom paryskim  narasta w  miarę, ja k  
sens i istota tych układów stają się coraz jaśniejsze wydanym 
na łup  k łam liw ej, im perialistycznej propagandy narodom za­
chodniej Europy. Propaganda ta  usiłu je dowieść, że na roko­
wania n igdy nie będzie za późno, że wręcz przeciwnie, mo­
carstwom zachodnim dogodniej będzie je  prowadzić, gdy 
układy paryskie zostaną już  zatwierdzone przez parlam enty 
państw, które do nich m ają przystąpić.

Aby bardziej jeszcze zmylić opinię publiczną, prem ier 
Mendes-Prance zalecił ambasadorowi francuskiemu w  Mos­
kwie zorientować się co do możliwości nawiązania rozmów 
czterech mocarstw w oparciu o tra k ta t państwowy z A ustrią  
i zwołanie konferencji czterech mocarstw... wiosną przyszłego 
roku. Manewr ten jes t szyty grubym i n ićm i: chodzi o to, by 
wywołać wrażenie, że zatwierdzenie układów paryskich w n i­
czym nie przeszkodzi rokowaniom, że prem ier francuski roko­
wań tych nie wyrzeka się.

A le grube nici, k tó rym i szyta jest ta robota, są na odległość 
widoczne. Dziennik angielski „'Jhmes”  pisze, że Mendes-Prance 
„pragnie tylko wykazać francuskiem u Zgromadzeniu Narodo­
w e m u że  siedzi Ąa brzegu i  łowi. Prawdopodobnie chodzi mu 
głównie o to, aby wywołać wrażenie, że jest wędkarzem” .

Dlaczego zaś jest on zmuszony zajmować się wywołaniem 
tego rodzaju wrażeń, w yjaśnia ta  sama gazeta tak im i oto 
słowy :

„N ie  ulega wątpliwości, że niezależnie od poglądów premie­
ra  opinia publiczna we F ra n c ji domaga się rozmów”  (ze 
Związkiem Radzieckim).

Zaś inny _ dziennik angielski „D a ily  H era ld” , staw iając 
kropkę nad i stwierdza, że właśnie dlatego puszcza Mendes- 
France „próbne balony”  o rzekomej gotowości do rozmów 
z ZSRR, gdyż „pomogą mu w uzyskaniu ra ty f ik a c ji ukladóio 
paryskich przez francuskie Zgromadzenie Narodowe” .

KŁAMSTWA ZDEMASKOWANE

Lecz kłamstwo ma przysłowiowe kró tk ie  nogi, a kłam liwą 
propagandę demaskują fa k ty , demaskują jasne i niedwuznacz­
ne pociągnięcia pokojowej po lityk i ZSRR.

Odpowiedź rządu radzieckiego na notę mocarstw zachod­
nich, wystąpienie m in is tra  Mołotowa z okazji dziesiątej rocz­
nicy radziecko-francuskiego układu o p rzy jaźn i i pomocy wza­
jemnej —  wskazują jasno, jak ie  sku tk i musi za sobą po­
ciągnąć zatwierdzenie układów paryskich. N ie ma trzeciej 
drogi —■ albo rokowania natychm iast rozpoczęte i w  ich wy».

n iku pokojowe rozwiązanie sprawy Niemiec, dalsze odprężenie 
sytuacji międzynarodowej i o tw arta  droga do rozbrojenia —  
albo zatwierdzenie układów paryskich, a w ich w yniku rozbi­
cie Niemiec, utworzenie nowego Wehrmachtu, dalszy wyścig 
zbrojeń, zamknięta d r o g a  rokowań.

F ranc ja  stanie wtedy oko w oko z uzbrojonym po zęby 
sąsiadem —  k tó ry  nieraz już  deptał je j ziemię. I  będzie w tym  
spotkaniu samotna, bo podpisanie układów paryskich, to w y­
rzeczenie się pomocy sojusznika -— ZSRR.

„Głos ma teraz F ra n c ja !”  —  wzywa I l ia  E refiburg. I  prze­
strzega Francuzów: „Można obecnie porozumieć się i  należy 
się porozumieć. F ranc ja  może i  powinna —  pierwsza z mo­
carstw zachodnich —  obstawać przy natychmiastowych roko­
waniach nie tylko dlatego, iż złożyła, swój podpis pod układem, 
którego dziesięciolecie obchodzimy, lecz również"dlatego, że 
dywizje Wehrmachtu mogą dziś lub ju tro  znaleźć się pod je j  
oknami” .

Debata nad układam i paryskim i w  parlamencie francuskim  
ma się rozpocząć 20 grudnia. N ie ulega wątpliwości, że trzeźwe 
głosy ostrzeżenia i narastający opór mas ludowych wpłyną 
na posłów, gdy w głosowaniu będą m ieli wypowiedzieć się za 
lub przeciw układom. I  nie ulega też wątpliwości, że planowa­
ną w najbliższych dniach podróż Dullesa do Europy, powoduje 
związana z tym , zupełnie uzasadniona obawa o losy tych ukła ­
dów.

PROWOKACJA ZA PROWOKACJĄ

Nieraz m ieliśmy okazję przekonać się, że ulubionym chwy­
tem „do larow ej”  po lityk i są szantaż i  dywersja, zmierzające 
do wzmagania nastrojów  h is te rii wojennej, do pogłębiania 
rozdźwięków międzynarodowych.

Czymże innym, jeżeli nie aktem gigantycznej dyw ersji jest 
chęć wprowadzenia do Europy nowego wehrmachtowskiego 
w ilka, pod płaszczykiem różnych układów, jakże inaczej jeśli 
nie dywersją można nazwać inne aktualne poczynania amery­
kańskie na arenie międzynarodowej?

Oto w Wietnamie, w obawie przed wynikam i wolnych w y­
borów, które w myśl układu rozejmowego m ają odbyć się la ­
tem przyszłego roku —  robią Amerykanie już dziś wszystko, 
by do tych wyborów nie dopuścić. „S ta ra  się”  o to, wysłana 
wbrew porozumieniu genewskiemu, m isja wojskowa generała 
Collinsa, k tó ra  faktycznie rządzi w południowym Wietnamie.

Oto zostaje zaw arty między p iracką czangkaiszekowską k li­
ką a rządem amerykańskim „uk ład  o wzajemnym bezpieczeń­
stw ie” , zachęcający bandy czangkaiszekowskie do nowych 
prowokacji przeciwko Chinom Ludowym. A  jednocześnie rząd 
amerykański, k tó ry  zobowiązał się „wespół”  z Czang K a i- 
szekiem „bron ić”  Taiwanu —  części te ry to rium  Chin Ludo­
wych —. wnosi prowokacyjną skargę w  ONZ w związku ze 
skazaniem przez chiński sąd szpiegów złapanych „na gorą­
cym uczynku”  na te ry to rium  chińskim.

Wszystkie te prowokacyjne machinacje mają, nie od dziś, 
ten sam cel —  mącenie wody, wywoływanie nastrojów  h is te rii 
i pan ik i wojennej. Lecz coraz trudn ie j jest prowokować bez­
karnie, coraz trudn ie j jest „siać burzę”  —  któ re j nie chcą 
narody.

„ Naród chiński —  oświadczył prem ier Czou E n -la i*—  jest 
stanowczo przeciwny wojnie, ale nie zlęknie się pogróżek 
wojennych. Gdyby ktokolw iek chciał narzucić wojnę narodowi 
chińskiemu, naród chiński odeprze bez wahania interwentów  
i  prowokatorów” .



Rada Zakładowa „Arki“ zapomina 5-go G R U D N I A
na statku—bazie „Fr. Chopin'

Re a l i z a c j a  w ie lu  punk­
tów  um owy o długofa lo­

w ym  współzawodnictw ie, pod­
niosła w yraźnie wydajność pra 
cy n iektórych działów „A rk i“ 
i obniżyła w ydatn ie koszty 
własne.

W przeładunkach np. zw ięk­
szono ilość zakordowanych ro - 
boczogodzin. Dział połowowy 
w ykonał na 3 miesiące przed 
term inem  roczne zadania po­
łowowe tak w  ilości, ja k  i w ar 
tości wyładowanej ryby. Sie- 
c iarn ia  wprowadziła  p roduk­
cję z elementów gotowych oraz 
w ykorzystu je  w  pełn i odpady 
oraz części zdekompletowa­
nych w łoków. Pozwoli to w y ­
produkować dodatkowo 10 w ło  
ków w  ciągu roku. Wyróżnia 
się w  tym  brygada młodzieżo­
wa F. IW AND.

Dobre rezu lta ty uzyskano w 
zakresie szkolenia zawodowe­
go pracowników . Ponadto za­
pewniono pracownikom i ich 
dzieciom skierowania do sana­
toriów , prew entoriów  itp .

Wszystkie te osiągnięcia u- 
zyskano przez realizację umo­
wy o d ługofa low ym  współza­
w odnictw ie. Jednak mogłyby 
być one o w iele większe, gdy­
by wszystkie punkty  umowy 
były systematycznie w ykony­
wane. N iestety, o n iektórych 
zupełnie zapomniano.

Np. dział połowów nie opra­
cował dotychczas założeń eks­
ploatacyjnych statku-bazy dla 
ku trów  17-metrowych, łow ią ­
cych na B a łtyku . Hasło „ ja  nie 
przy jm ę b raków “ (podję li je  
pracow nicy działu inw estycji) 
nie zna jduje  pokrycia w  p ra k ­
tyce. N ie przestrzega się nadal 
planowego zużycia sprzętu i 
nie zorganizowano nawet w ła ­
ściwej kon tro li.

P racownicy prze tw órn i na­
dał n ie przestrzegają przepi­
sów o soleniu i zużywają n ie ­
w łaściwe ilości soli, co powo­
duje  zarówno je j m arno traw ­
stwo, ja k  i obniżenie jakości 
produktu.

D yre k to rzy : Iow. l is k i i to w. 
Stefański, k tó rzy zobowiązali 
się tak  zorganizować dostawę 
wody i lodu na ku try , by w y ­
elim inować zbędne przejazdy 
od nabrzeża do nabrzeża, za­
pom nieli w idocznie o swym 
przyrzeczeniu.

N ie zwiększono dotychczas 
ostrożności w  manipulacjach 
opakowaniam i (tak pustym i, 
ja k  i  z rybą), m imo że m iało 
fo obniżyć ich zużycie o 30 proc.

To ty lko  n iektóre przykłady 
zaniedbania w  rea lizac ji umo­
wy. W ydaje .się nam, że i te 
wystarczą, aby dojść do w n io ­
sku, że w  „A rce “  pod tym

KONTRAKTACJA 
JUŻ TRWA

W dniu 15 bin. rozpoczęło się 
podp isywan ie  umów kontrak tacy j 
nych na rok 1955. Podobnie jak  i 
w  roku ub ieg łym , pow ołano trzy 
kom is je : ku trow ą , łodzi m orskich 
i  zalewową, w k ló ry c h  zasiadają 
przedstaw icie le  CZHM, urzędów 
m orskich, spółdzie lczości, ZRM i 
p rzedsiębiorstw  skupu jących ry ­
by. Zakończenie a k c ji podp isywa­
nia umów przew idziane jest na 31 
grudnia br.

o realizacji umów
jest n ienajlep ie j.względem 

Dlaczego?
Przyczyn nie trzeba długo 

szukać. W inna jest przede 
wszystkim  rada : zakładowa 
„ A r k i“ , k tó ra  nie interesowała 
się należycie przebiegiem w y ­
konyw ania umów przez posz­
czególne działy przedsiębior­
stwa i nie wciągnęła do te j pra 
cy rad oddziałowych i grup 
związkowych. Ponadto niem al 
zupełnie zaniedbała ona akcję 
propagandową i  nie zm obilizo­
wała ogniw  zw iązkowych do 
prowadzenia bieżącej analizy 
długofalowego współzawodni­
ctwa. Zresztą sama zapomnia­
ła o rea lizacji w łasnych zobo­
wiązań.

N ie wyremontowano np. bo­
isk treningow ych dla p iłka rzy  i 
siatkarzy, nie aktyw izowano 
życia sportowego wśród m ie­
szkańców hotelu robotniczego • 
w Redłowie, ani n ie w ybudo­
wano toru przeszkód. A k tyw  
rady zakładowej zapomniał o 
uaktyw n ien iu  żeńskiej sekcji 
sportowej i nie organizował w 
lecie wycieczek pracow ników  
do Gdańska i .muzeów.

Trzeba tu stw ierdzić rów - j 
nież, że K om ite t Zakładowy 
PZPR ogranicza się ty lk o  do 
okresowych analiz przebiegu 
rea lizacji umów, zaniedbując 
bieżące kontro low anie  przebie­
gu prac.

Dotychczasowe niedociągnię­
cia we współzawodnictw ie d łu ­
gofalowym  w  „A rce “  — to w y ­
n ik  zaniedbania organizato­
rów. Dlatego też obecnie rada 
zakładowa powinna nie ty lko  
mobilizować do rea lizacji po­
zostałych punktów , ale na b ie ­
żąco śledzić przebieg współza­
wodnictwa. pomagać w  usu­
w aniu powstających trudności 
i — co jest bardzo ważne — 
dawać p rzykład  systematycz­
nej rea lizacji w łasnych zobo­
wiązań.

Oczekujemy więc rych łe j I 
zmiany obecnego stanu na lep- | 
sze. Od tego bowiem zależeć | 
będzie realizacja reszty umów | 
i przygotowanie podstaw do za | 
w ieran ia  dalszych, zm ierzają­
cych do zwiększenia w yda jno- ! 
ści pracy, obn iżk i kosztów w ła - j 
snyeh i dalszego wzrostu aku- j 
m ulacji. Jdgh

Dalmorowcy otrzymali premie
z a  oszczędność w ę g la

Zgodnie z ; zarządzeniem 
PKPG (załącznik przewodni­
czącego PKPG z dnia 25. I. 
1951 r. znak ZA. l.A-21-51) 
PPD „D a lm or”  wypłaca zało­
gom maszynowym na statkach 
premie za oszczędne zużywanie 
węgla. Prawo do prem ii mają 
wszyscy członkowie załóg ma­
szynowych bez względu na speł­
niane funkcje  w maszynowni, 
jeśli zużycie węgla na statlcu 
nie przekracza ustalonej nor­
my. Obecnie norma spalania 
wynosi dla traw le ra  0,726 kg 
na KM/godz. Za każdy kg za­
oszczędzonego węgla przedsię­
biorstwo wypłaca załogom 70 
proc. jego wartości.

W I I I  kw arta le ' br. w  „D a l- 
morze”  nie było przepałów na 
statkach i większość załóg ma­
szynowych otrzymała za ten 
kw a rta ł wysokie premie. Np. 
kierowani przez I  mech. F. 
SMAK.ZA członkowie załogi 
maszynowej z traw le ra  „Radu- 
n ia ”  otrzym ali po 861,25 zł pre­
m ii za zaoszczędzenie 134 ton 
węgla. Załoga maszynowa s ta t­
ku „Regalica”  z I  mech. B. 
W R Ó BLEW SKIM  otrzym ała po 
604,16 7,1 za zaoszczędzone 94 
tony węgla. Załoga maszynowa 
s /t „Pokucie”  z I  mech. St. ŻE­
LA Z N Y M  otrzymała po 526,32 
zł. Załoga s/t „Polesie”  z I-ym  
mech. B. B E T T IN E M  po 510,62 
zł, a załoga s /t „Jow isz”  z I-ym  
mech. B. BRODĄ po 494,90 zł 
dla każdego członka załogi.

Ogółem oszczędzającym wę­
gieł Załogom „D a lm or”  w i I I  
kw arta le  br. w ypłacił 70.627 zł.

Premie wypłacone przez „D a l 
m or”  powinny zmobilizować re­
sztę załóg do dalszych w ydat­
nych oszczędności węgla. ho.

Załoga s/t „Pokucie”  powracając do k ra ju  z łowisk Kanału  
La Manche przywiozła, d la redakcji zdjęcie i  korespondencje od 
naszych czytelników ze s ta tku  - bazy „ F r . Chopin” . Oto co pisze 
w jednej z nich Z. S tarnaw ski:

„5 grudnia, od wczesnych godzin rannych rozbrzmiewała na 
„C hopin ie" muzyka i  pieśni masowe, nadawane przez statkowy  
radiowęzeł. O godz. 6-tej przed wejściem do lokalu obwodowej 
kom is ji wyborczej zaczyna się n ich . P ierw si przychodzą człon­
kowie k ierownictwa statku-bazy z kp t. Brąglewiezem i  k ierow ni­
kiem wyprctwy tow. Sołtanem na czele.

O <)odz. 10-tej glosowanie zakończono. Wzięliśmy kurs na 
pozycję „M o rsk ie j W oli”  i  ju ż  o godz. 13-tej w idzim y je j sy l­
wetkę i  przytulone do n ie j jednostki rybackie. Do b u rt „Cho­
p ina ”  dob ija ją  traw le ry  „D a lm oru" i  lug ro traw le ry  „O dry". 
Pierwszy rzuc ił cumy m /t  „ S ikora” , później „K orab  I ” , „D ro p ” , 
„Bocian” , „Puhacz” , „Puszczyk”  i  inne. O godz. 16.55 do burty  
przycumowała■ „ Wcga”  z przodującym kp t. Henrykiem Poksem, 
a następnie „Pegaz”  i  „S a tu rn ” .

N a  zdjęciu —  członkowie załogi „F r .  Chopin”  składają swe 
głosy do um y. Tekst i  zd jęcie  nadesłał Z. S tarnawski

Siadem dm&clistów
I I 1 N -RZE 34(99) naszego p i- 
* *  sma zamieściliśmy l is t ro ­

bo tn ików  spółdzielni „F ro n t 
N arodowy" — ob. ob. L. PołU- 
bińskiego i St. Pupka, w  k tó ­
rym  autorzy skarży li się, że 
przy wypłacie zarobków nie­
słusznie potrącono im  600 zł.

W odpowiedzi na ten lis t o- 
trzym aliśm y 7 września br. p i­
smo (bite pó łtore j strony ma­
szynopisu) od zarządu spół­
dzielni, z treści którego w y n i­
kało, że P ołub iński i  Pupek 
zbyt korzystn ie w ym ie rzy li 
(świadomie!) pow ierzchnię smo 
łowanego przez n ich dachu i 
dlatego o trzym a li mniejszą,su­
mę pieniędzy.

Ponieważ sprawa była nie­
jasna, przedstaw iciel naszej 
redakcji udał się do siedziby 
zarządu w  Gdańsku -  Tro janie.

Czas składać podania
d o  s i n i

Przypominamy, że 31 stycz­
nia 1955 r. upływa termin skła­
dania podań do Szkoły Rybo­
łówstwa Morskiego w  Gdyni.
0  warunkach przyjęcia do te j 
szkoły i o życiu je j uczniów — 
pisaliśmy w numerach 46 (111)
1 48 (113) „Rybaka Morskiego“.

Łosoś nadal dopisuje
W  POŁOWACH łososia wie­

le załóg jednostek pań­
stwowych i spółdzielczych prze­
kracza swe plany.

Z łososiowców „Arki" na czo­
ło wysunęła się w grudniu za­
łoga „Wła 60" z szyprem W. 
Kosem, która do- dnia 13 lim. 
wykonała już 64,7 proc. zadań 
miesięcznych. Drugie miejsce 
zajmuje załoga „Wła 61" z szy­
prem Fr. Kohnke (54,7 proc.).

Kutry łososiowe „Jedności 
Rybackiej” do dnia 12 brn. wy­
konały 55,3 proc. planu mie­
sięcznego, przy czym wyróżnia 
się nadal załoga „Gdy 71" z 
szyprem Ł. Konkelem, która w 
tym czasie odłowiła ok. 260 kg 
łososia. Podobny wynik uzyska­
ła załoga kutra „Gdy 12” z szy­
prem L. Wierzbą, która jedno­
cześnie łowi łososie i dorsze

(po wystawieniu takli załoga ta 
wyrzuca włok i trałuje równo­
legle do linii dryfujących takli).

Do dnia 12 bm. łososiowcy 
spółdzielni „Wyzwolenie” wy­
konali 51,5 proc. planu grud­
niowego, a rybacy ze spółdziel­
ni „Front Narodowy” — 33
proc.

Najsłabsze wynikł mają do­
tychczas załogi spółdzielni 
„Gryf” (4,7 proc.) i „10-Iecie” 
(tylko 11 kg łososia), choć ło­
wią na tych samych łowiskach, 
co kutry arkowskie. Stąd wnio­
sek, że załogi te jeszcze nie o- 
panowaly należycie techniki po­
łowów taktowych. Trzeba więc 
jak najszybciej zorganizować 
spotkanie ich z przodującymi 
łpsosiowcami, którzy powinni 
przekazać kolegom swoje do­
świadczenia. (h)

Na zdjęciu widzicie kucharzy 
statku szkolnego „Jan Turlejski" 
— Klemensa Kobrynia i Broni­
sława Grzemskiego — którzy 
smacznymi posiłkami i ofiarną 
pracą pozyskali sobie wielką sym­
patię uczniów SRM odbywają­
cych praktyki na Morzu Północ­
nym.

Na miejscu okazało się, że ob. 
Połub iński rzeczywiście niedo­
k ładn ie  w ym ie rzy ł powierzch­
nię dachu, ponieważ nosił w  
tym  czasie rękę na tem blaku i 
nie mógł tego dokładnie w yko ­
nać. Obecny zaś przy m ierze­
niu k ie ro w n ik  adm in is tracy j­
no -  gospodarczy, tow. Szaj­
ner, nie zw róc ił na to uwagi.
A więc nie mogło być m owy o 
żadnym świadomym działaniu 
na szkodę spółdzielni.

Zresztą po dokładnym  prze­
m ierzeniu dachu zarząd spół­
dzielni w yp łac ił robotn ikom  
różnicę, k tó ra  niew ie le była 
mniejsza niż suma, o jaką  ro ­
śc ili pretensje w  swoim liście 
do redakcji.

Na ty m  cała sprawa by się 
zakończyła, gdyby nie to, że w 
dn iu  22 listopada znów o trzy ­
m aliśm y l is t od ob. Połubińs- 
skiego, j w  k tó rym  pow iadom ił 
nas, że za k ry tykę  k ie ro w n ic t­
wa spółdzielni został zw oln io­
ny z pracy.

Ponowny wyjazd przedsta­
w icie la  redakc ji do spółdzielni 
dostarczył bogatego m ateria łu, 
ilustru jącego w ym ow nie sto­
sunki, panujące we „F roncie  
N arodowym “ . A  oto fa k ty  zna­
ne dobrze pracow nikom  spół­
dzie ln i:

W  dn iu  8 września br. prze­
wodniczący spółdzielni J. Gda- 
niec, przewodniczący rady nad 
zorczej St. Nęcka i  k ier. Szaj­
ner u rządz ili sobie nie lada 
„zabawę“  na terenie spółdziel­
ni, po k tó re j Nęcka spał całą 
noc w  szatni, a Gdaniec zgubił 
płaszcz.

Z in ic ja ty w y  Połubińskiego 
powstała w  październ iku ze- 
tempowska „ tró jk a  kon tro li 
społecznej“ , w  skład k tó re j 
w chodzili: Fe lic ja .K aczm arek,
A. Sobieniak i L. Połubiński. 
T ró jka  ta w y k ry ła  w  spółdzieł- 

■ n i nadużycia w  pobieraniu de­
pu ta tu  śledziowego. Okazało 
się, że Gdaniec, Szajner i Nęc­
ka pob iera li deputaty po 2 -  3 
razy w  lipcu. sierpniu i we 
wrześniu.

Także we wrześniu m iało 
miejsce jakieś ub ijan ie  in te ­
resu“  w  barze „Pod Zieloną 
B ram ą“ . Zebra li się tam : Gda­
niec, Szajner, sekretarka Sie­
czkowska i  k ie ro w n ik  techni­
czny Grabowski oraz w łaści­
ciel prywatnego ku tra , rem on­
towanego w  tym  czasie w  w a r­
sztatach „F ro n tu  Narodowe­
go“ . W idzia ł to przypadkiem  
ob. Po łub iński, ale gdy sprawę Oli

rozpatrywano na egzekutywie, 
żaden z wym ienionych nie 
przyznał się do uczestnictwa w  
wesołym „w ieczorku“ .

Po tym  fakcie k ie row n ic tw o  
spółdzielni u tw orzyło  „zw a rty  
fro n t“  w rogów k ry ty k i. N ale­
żał do niego także tow. Grabo­
w ski, k tó ry  n ie w yw iązyw a ł 
się z obowiązków k ie row n ika  
technicznego, często natom iast 
zn ika ł z pracy. Ponadto 21 
sierpnia br. podczas przejaż­
dżki dla przyjem ności uszko­
dził motorówkę, a 18 listopada 
dał do podpisania ob. Wł. K o - 
strubcow i kartę  rem ontu s iln i­
ka samochodowego, ska lku lo ­
waną na 220 rob./godz., pod­
czas gdy na pracę tę w ys ta r­
czyłoby około 30 godzin.

Jak w idać choćby z p rzy to ­
czonych powyżej fak tów , w 
spółdzielni „F ro n t N arodowy“  
dzieje się n ienajlep ie j. N ie za­
chwyca tu  ani moralność człon 
ków  k ie row nictw a, ani ich go­
spodarcza działalność. N ic też 
dziwnego, źe nie w  smak im  
była  k ry ty k a  Połubińskiego, 
którego też — pod pretekstem  
reorganizacji — zwolniono z 
dniem 15 października.

A  może P o łub iński b y ł złym  
pracownikiem ? Wcale n ie —  w  
lipcu, sierpniu i w rześniu w y ­
konyw ał ponad 200 proc. no r­
my.

A  co na to wszystko organ i­
zacja party jna? N iestety, nie 
panuje nad sytuacją w  spół­
dzielni. Sekretarz tow. J. Bo­
recki nazwał Połubińskiego 
„rozrabiaczem “ . a organizacja 
nie um ia ła  się ustosunkować 
do „w yczynów “  towarzyszy z 
k ie row nictw a. Gorzej, bo z o - 
bawy przed „wszechmocą“  kie­
row n ic tw a  robotn icy ■ i rybacy 
przestali w  ogóle k ry tykow ać 
„lu d z i z adm in is trac ji“ .

Jasne, że w  te j sytuac ji po­
moc dla towarzyszy z „F ro n tu  
Narodowego“  musi przyjść z 
zewnątrz. Wiedzą już  o wszy­
s tk im  w łaściwe instancje p a r­
ty jne  i K ra jo w y  Związek Spół­
dzie ln i Rybołówstwa M orskie ­
go w  Gdyni, chodzi jednak « 
to, aby ja k  najszybciej wy-> 
ciągnąć w nioski w  stosunku de 
winny,eh łamania praworząd­
ności i moralności socja lis ty- 

. cznej oraz zaprowadzić ład w 
spółdzielni.

(Cm)

Nr mm. st3



O najwyższe! jakość łososia
W SZKROKIM  asortymencie 

ryb odławianych przez na 
sze rybołówstwo morskie, p ie r­
wsze miejsce pod względem 
wartości za jm uje łosoś i troć, 
drugie zaś węgorz. Ryby te sta 
nowią dla państwa ważną po­
zycję eksportową, a dla ryba ­
ków  -7—  duży dochód.

W okresie nadchodzącej z i­
my w arto  dochód ten pow ięk­
szyć przez dostarczanie łososia 
i troc i najwyższej jakości. 
Wśród czterech klas jakości 
dóstarczanego przez rybaków  
łososia (A I, A  I I ,  B i C) róż­
nica w  cenie, między na jgor­
szym gatunkiem  w  klasie C, a 
najlepszym w  klasie A l  — do­
chodzi do 550 proc.

Odpowiedzialną pracę przy 
odbiorze łososia od rybaków  
(na podstawie regulam inu w y ­
danego zarządzeniem M in. Że­
g lug i z dnia 18 m aja 1951 r.) — 
w ykonu ją  k lasyfika to rzy. W 
razie w ątp liw ości przy ocenie 
uk ry tych  wad łososia — ja k  
wewnętrzne uszkodzenia itp . — 
spór rozstrzyga się po w ypa­
troszeniu ryb y  na punkcie 
przygotowywania je j do eks­
portu  (np. „A rk a “  i W BHR w 
Gdyni). Odwołanie od k la sy fi­
ka c ji (w  razie sporu) składa 
rybak  natychm iast lub  nie pó­
źniej, ja k  w  ciągu godziny od 
zakończenia k lasy fikac ji. Po­
w tó rna  k lasy fikac ja  pow inna 
się odbyć najpóźniej w  3 go­
dziny po wniesieniu odwołania. 
Koszty pow tórnej k la sy fika c ji 
wynoszą od 100 do 500 zł.

N ie ma jednak powodu do 
sporów, jeże li rybak  uczyni 
wszystko dla u trzym ania łoso­
sia w  najwyższej klasie ja ko ­
ści.

Troska o rybę zaczyna się od 
c h w ili przygotowania do poło­
wu. Obowiązujące przepisy sa­
n ita rne  Morskiego Urzędu 
Zdrow ia (woj. gdańskiego) z 15 
marca 1951 r. podają m. in. ko­
nieczność przestrzegania czys­
tości na jednostce łowczej — 
na pokładzie, w  ładowni, w  
skrzyniach itp . Lód musi być 
czysty — drobno tłuczony. W 
celu zabezpieczenia ryb  przed 
zgnieceniem, skrzynie pow inny 
posiadać 120 cm długości.

Łososie żywe pow inien ry ­
bak uważnie wyciągać na po­
kład, aby przy rzucaniu się r y ­
by nie dopuścić do mechanicz­
nych uszkodzeń. Zdarcia łuski, 
p rzekrw ien ia  mięsa itp . obn i­
żają klasę. N orm y k la sy fika ­
cyjne m ów ią wyraźnie, że w  
klasie najwyższej A  I  łosoś 
musi być bez żadnych uszko­
dzeń, zadraśnięć i zgnieceń, a 
co do łu sk i dopuszcza się ty lko  
8 proc. u b y tku  (w klasie na­
stępnej A l i  — 15 proc.). D la­
tego też rybacy ogłuszają (za­
b ija ją ) żywego łososia i przez 
przecięcie skrzeli w yk rw a w ia ­
ją , przez co mięso ryb y  nabie­
ra  większej w artości. Bezcelo­
we jest jednak przecinanie 
skrze li w  sztukach już nieży­

wych, bo po wypatroszeniu w i­
doczne są i tak przekrw ien ia  
mięsa.

Ważną sprawą jest zabezpie­
czenie złowionych łososi od 
wysuszenia skóry przez w ia tr  
na morzu czy na lądzie po w y ­
ładunku. Norm y wskazują, że 
łososie z wyschniętą skórą za­
licza się do klasy B lub C. Tak 
samo obniża się klasę łososia 
z powodu podmrożenia w  b- 
kresie mrozów.

Łososie należy starannie u- 
łożyć w  skrzyn i łososiowej, na 
grzbietach, w  jednej w arstw ie 
jęden obok drugiego i natych­
m iast opakować lodem ja k  
na jdrobnie j tłuczonym (łososie 
sztormowe należy układać od­
dzielnie).

Zapoznanie się rybaka z nor­
m am i k la sy fika c ji łososia przy 
czyni, się do lepszego zrozumie­
nia sprawy jakości.

Jeśli chodzi o wielkość, to do 
d u ż y c h  sztuk zalicza, się ło ­
sosia o wadze ponad 5 kg, ś r e ­
d n i e  od powyżej 2 kg do 5 
kg i m a ł e  od w ym iaru  0 - 
chronnego 35 cm długości do 
2 kg. W dwu najwyższych k la ­
sach jakości A  I i A  I I  nie do­
puszcza się oznak wysuszenia 
i podmrożenia. M ie rn ik iem  o- 
ceny świeżości są w ypuk łe  o- 
czy o przezroczystej rogówce, 
skóra o na tura lnym , po łysku­
jącym  przebarw ieniu, skrzela 
jasno czerwone (u odkrw aw io - 
nych dopuszcza się przebar­
w ienie skrzel), ślady śluzu 
przezroczystego na skórze i 
skrzelach. Mięso powinno być 
jędrne i sprężyste (zachowa­
ny tężec pośmiertny). Zapach 
skóry — skrzeli i  narządów 
wewnętrznych — swoisty dla 
świeżej ryby. Narządy wewnę­

trzne i ściany jam y ciała nie 
pow inny wykazywać zmian 
normalnego zabarwienia.

W klasie A  I I  dopuszczalne 
są powierzchowne uszkodzenia 
mechaniczne skóry oraz wgnie 
cenią, nie powodujące w ię k ­
szych zmian. Dopuszcza się tak 
że powierzchowne uszkodzenia 
pławnicowe. N iektóre cechy 
jakości nie są zależne od ry ­
baka, a w yn ika ją  one z w y­
magań odbiorcy krajowego i 
zagranicznego np. skóra na tu­
ralna, b rak  przebarw ień i oz­
nak szaty godowej (dla A  I  i 
A  II). D la klasy zaś A  I w y ­
magany jest łosoś pełnom ię- 
sisty, o niewężowatym kszta ł­
cie ciała oraz pociemnieniaeh 
grzbietu nie przechodzących 
poniżej l in i i  naboeznej.

D la klasy A  I I  dopuszcza się 
sztuki, wykazujące skłonność 
do wężowatości, ale muszą być 
one pełnomięsiste, niewyehu,- 
dzone.

Szczegóły norm. jakościowych 
(niższych B i C) otrzymać mo­
gą rybacy od k lasyfika torów .

W arto nadmienić, że dotych­
czas patroszy się łososia na lą ­
dzie w  punktach przygotowa­
nia do eksportu. Trzeba jednak 
pomyśleć o patroszeniu na m o­
rzu. Wiąże się to z u trzym a­
niem  wysokiej klasy jakości 
przy w ielodniowych, połowach.

Już teraz należałoby prze­
szkolić rybaków  w  um ie ję tno­
ści . praw idłowego patroszenia 
łososi i  zaopatrzyć ich w  odpo­
w iednie narzędzia oraz ustalić 
ceny tak  za patroszonego łoso­
sia, ja k  i za odpady z pa tro ­
szenia.

S.B.

Los peirnego  uspraw nien ia
We w ładyslawow skie j bazie 

„ A r k i “  załadunek lodu na k u ­
t r y  nadal odbywa się p ry m i­
tyw nie . M ianow icie wózkiem 
ręcznym przyw ozi się go na 
nabrzeże, następnie szuflam i 
przerzuca się do ładowni jed ­
nostek rybackich. Pracuje przy 
tym  trzech ludzi, zaś transport 
oraz zaopatrywanie w  lód trw a 
stanowczo za długo.

Ostatnio jeden z pracow ni­
ków  warsztatów rem ontowych 
ob. A lb in  B A B IŃ S K I zgłosił 
cenny p ro jek t usprawnienia 
dotychczasowego transportu  i 
załadunku lodu. Polega on na 
zastosowaniu do transportu  lo­
du specjalnego wózka e le k try ­
cznego o nośności 2 ton. Rysu­
nek i opis podajemy niżej.

Na wózku umieszczona jest 
wanna (nr 1) wykonana z bla­
chy ocynkowanej o grubości 
1,5 — 2 mm, wzmocniona płas­
kow nikam i. Wanna zamocowa­
na jest sztywno na trzech pod­
stawach (nr 2), k tó re  przyspa- 
wane są do ram y (nr 3). Rama 
jest przymocowana do wózka 
za pomocą 4 uchw ytów  (nr 6) 
i posiada 4 ro lk i (nr 5), które 
przy docisku śrub (nr 4) w y ­
suwają się i cała rama z w an­
ną unosi się i może w  razie a- 
w a rii zjechać na inny wózek.

Po mechanicznym załadowa­
n iu  lodu w prost z kruszarki,

wózek podjeżdża na nabrzeże. 
Tu z wanny lód dostaje 
się za pomocą specjalnego ko­
ry ta  do lu ku  ładowni. D la lep­
szego w yładunku, wanna jest 
ustawiona skośnie i posiada u 
w y lo tu  klapę (nr 7), umocowa­
ną zawiasami oraz zabezpie­
czoną hakiem (nr 8). Po naciś­
nięciu dźw igni haka, k lapa u- 
nosi się i lód zsuwa się do ko­
ryta . W w ypadku zatrzymania 
się lodu, wystarczy poruszyć 
•go prętem. Urządzenie to ob­
sługuje jeden człowiek.

Wniosek postanowiono za­
stosować.

W  dniu 29 listopada br. k ie ­
row nictw o w arsztatów  rem on­
towych „A r k i “ we W ładysła­
wowie, chcąc wykonać pro to­
typ, zw róciło  się do Puckich 
Zakładów Mechanicznych o 
sprzedanie 7 m- blachy ocyn­
kowanej .

Niestety, prośba została za­
ła tw iona odmownie, gdyż b la ­
cha je s t m ateria łem  reglamen­
towanym. Wobec tego zamó­
wiono w  tych Zakładach w y ­
konanie wanny do wózka. PZM 
zlecenie p rzy ję ły  i nagłe w y ­
n ik ła  trudność. M ianow icie 
g łówny technolog PZM, inż. 
G iejsztoft, oświadczył, że za­
k łady nie mogą wykonać zle­
cenia, ponieważ same potrze­
bują blachę ocynkowaną na...

. pokrycie  dachu.
A  nam się wydaje, że dach 

można by pokryć innym  mate­
ria łem  niereglam entowanym  i 
wykonać p ilne zamówienie 
w arsztatów  „A rk i“ , którego 
szybkie zastosowanie zm nie j­
szy k ilka k ro tn ie  pracophłon- 
ność zaopatrywania ku trów  w 
lód i skróci przestoje jedno­
stek.

inż. Janina Gróbarczyk

M oż liw ośc i zw iększen ia  po łow ów  troc i (I)

Wyniki akcji zarybieniowych
Nasze m orskie połowy ryb  

łososiowatych opierają się za­
równo na łososiu (salmo salar
L.) ja k  i  na troc i (salmo tru tta
L.), przy czym jeś li chodzi o 
łososia — jest on praw ie  w y­
łącznie pochodzenia skandyna­
wskiego — t j .  z ta r lis k  w  rze­
kach Szwecji północnej i F in­
land ii. Basen Południowo B a ł­
ty c k i jest dla łososia terenem 
żerowiskowym.

Łosoś pochodzenia polskiego 
jest obecnie w zaniku, a odro­
dzenie jego stada jest prob le­
mem bardzo trudnym . Obecny 
jego odłów roczny jest zn iko­
m y i nie ma znaczenia prze­
mysłowego.

Zagadnienie łososiowe u nas 
sprowadza się w ięc w łaściw ie 
do troci. Troć, je ś li chodzi o 
wartość i smak mięsa, nie u - 
stępuje łososiow i — i w łaśnie 
polska troć jest a rtyku łem  eks

Sprawa do dyskusji
Na obu naszych statkach-ba- 

zach —  s/s „F r .  Chopin”  i m/s 
„M orska W ola”  is tn ie ją  dwie 
grupy pracowników, których o- 
howiązki są podobne, a mimo 
to posiadają oni odrębne, w y­
soko uposażone stanowiska. Po­
woduje to zwiększenie kosztów 
własnych i niewykorzystanie 
możliwości produkcyjnych, ja ­
kie is tn ie ją  w obu grupach. 
Oto przykład.

Zastępca kierownika w ypra­
wy do spraw technicznych i in ­
spektor techniczny —  to praco­
wnicy o takich samych k w a lif i­
kacjach zawodowych, co ofice­
rowie - mechanicy baz. Ci os­
ta tn i więc mogą ich całkowicie 
zastąpić. Również i magazynier 
załogi maszynowej może być 
jednocześnie magazynierem te-

chnicznym brygady remonto­
wej.

Wprowadzając takie zmiany, 
można by skasować na statku- 
bazie 3 etaty, co dałoby dużą 
obniżkę kosztów własnych.

Inne jeszcze rezerwy k ry ją  
się w połączeniu brygady re­
montowej z załogą maszynową. 
W czasie nasilenia remontów na 
jednostkach można skierować 
na nie dodatkową część załogi 
maszynowej, zatrudnioną przy 
remontach bazy.

W  wypadku zaś małego nasi­
lenia remontów, względnie w 
drodze na łowisko lub z łowiska 
—  brygada remontowa może 
być zatrudniona z powodzeniem 
przy remontach urządzeń stat- 
ku-bazy.

Sądzę, że kierownictwo „D a l- 
m oru”  powinno przeanalizować 
to zagadnienie i  wypowiedzieć 
się na ten temat.

B. K.
korespondent

portow ym  — dostarczającym 
cennych dewiz naszej gospo­
darce narodowej.

Obecnie jest ona łow iona 
g łównie w  W iśle i  je j dopły­
wach. Połowy m orskie w  ostat­
n ich latach poważnie zm alały 
i  chodzi o ich uaktyw n ien ie  — 
tym  bardziej, że sprzy ja ją  te­
m u w arunk i, polepszające się 
z każdym rokiem  dzięki p ia ­
nowym  akcjom zarybienio­
wym.

Począwszy od 1946 r. odby­
w a ją  się corocznie jesienne 
kampanie zarybieniowe. Ciąg­
nące na ta rło  trocie odław ia 
się w  podgórskich dopływach 
W is ły  (przy czym od 1951 r. 
stosuje się coraz częściej odło­
w y  za pomocą prądu e le k try ­
cznego). Po dokonaniu sztucz­
nego tarła , zapłodnioną ik rę  u- 
mięszcza się na zimę w licz ­
nych ośrodkach zarybienio­
wych. (Największe ośrodki na 
po łudniu  k ra ju  zna jdują  się w 
Łopusznej i w  D o lin ie  Bańko­
w skiej). Z ik ry  w ylęgają s ię ’ 
wiosną młode la rw y  troc i, k tó ­
rych część po k ilkudn iow ym  
podchowie wpuszcza się, jako 
narybek do rzek i  potoków. 
Drugą partię  wpuszcza się póź­
nie j — jako półpalezaki śred­
nie j długości 3 - 5  cm. Pozo­
sta ły narybek umieszcza się w 
stawach, gdzie przebywa "do 
jesieni — karm iąc się na tu ra l­
nym i zasobami stawów. W paź 
dziern iku-lis topadzie  przerzuca 
się do rzek już palczaki — śr. 
dł. 7-10 cm. Im  starszy jest tzw. 
m ate ria ł zarybieniowy, tvm  
większe ma szanse osiągnięcia 
w ieku  dojrzałego. Oczywiście, 
s tra ty  od c h w ili zapłodnienia 
ik ry  do czasu osiągnięcia d o j­
rzałości są duże, gdyż zarówno 
ik ra , narybek ja k  i palczaki 
m ają mnóstwo wrogów i są 
w raż liw e  na w a ru n k i środow i­
skowe, W ystarczy jednak by 
1-2 proc. z ilości ik ry  zapłod­
nionej — osiągnął w iek  do j­
rzały, stając się dorosłą trocią

D A LS ZY  CIĄG  
A R T Y K U Ł U  
IN Ż . ST. R U T­
K O  W IC  Z A 
(M IR ) Z A M IE  
ŚCIM Y W N A ­

S T Ę P N Y M  
N U M E R ZE .

— a cała akcja jest już opła­
calna.

Oprócz podgórskiego rejonu 
w iślanych dop ływ ów  — gdzie 
akcje zarybieniowe przeprowa­
dza głównie Polski Związek 
W ędkarski, spółdzielnie i czę­
ściowo P. G. Rybackie — w o- 
statnieh latach — p rzyby ł na 
północy k ra ju  d rug i re jon za­
ryb ien iow y w  zlew isku rzek 
bezpośrednio w p ływ a jących do 
B a łtyku  (patrz mapka). Rejon 
ten uzyskał przewagę w  ak­
cjach zarybieniowych, w ypu ­
szczając większe ilości na ryb­
ku i palczaków —  niż po łud­
niowy, krakow ski.

Można przyjąć, że w  ostat­
nich trzech latach zarybiania 
trocią północny re jon daje o- 
koło 60 proc. ogólnej ilości ik ­
ry  zaś po łudniow y około 40 
proc.

Począwszy od 1946 r. — roś­
nie ilość uzyskiwanej ik ry  w  
kampaniach — osiągając n a j­
wyższe wartości w  latach 1952
- 53.

Zaryb ian ie  górnego dorzecza 
W is ły  napotyka ostatnio na co­
raz większe przeszkody. Zabu­
dowa n iektórych rzek w ysok i­
m i zaporami bardzo u trudn ia  
prace. Np. zapora w  Rożnowie 
(mimo przepławki) — uczyni­
ła  cały górny bieg Dunajca z 
dopływam i — m artw ym  obsza­
rem d la  zarybiania. Podobnie 

-je s t z Sołą (Porąbka).
Budowa w ie lk ich  zakładów 

przem ysłowych na po łudniu

k ra ju  prow adzi -r- m im o środ­
ków  ochronnych — do zanie­
czyszczania rzek, co również u- 
jem nie w p ływ a  na stan stada 
i  w ędrów ki troci. Obecnie n a j­
czystszą rzeką południa jest 
Raba — i w  je j re jon ie  skupia 
się też ciężar a kc ji zaryb ien io­
wych.

Doskonały p rzyk ład  skutecz­
ności, i. celowości systematycz­
nych prac zarybieniowych znaj 
du jem y w  rzece Ruda w ie — 
dopływ ie W isły od strony J u ­
ry  W ie luńskie j. W rzece te j ło ­
soś czy troć by ł dawniej rzad­
kością. Po w ybudow aniu ośrod 
ków  (w D o lin ie  Bądkowskiej) 
i po rozpoczęciu regularnych 
zarybień od 1946 r. — w  ostat­
nich 3 latach Rudawa daje — 
obok Raby — najwyższe odło­
w y  troc i -  ta rlaków  (300 - 500 
sztuk) w kam panii — a dop ły­
wowe potoki ro ją  się od p a l­
czaków troci' i narybku.

Trocie wypuszczone w  ła ­
tach 1946 - 47 jako  narybek — 
zdążyły już  bowiem odbyć w ę­
drów kę do morza i powracają 
obecnie jako  duże ryby  do 
m iejsc „urodzenia“  na tarło.

Podobnych w yn ików  należy 
oczekiwać w  rzekach Pomorza. 
Obszar ten zresztą ma coraz 
poważniejsze perspektywy na 
przyszłość ze względu na lep­
sze w a runk i bytow ania troc i w 
tych rzekach, niż w  Wiśle i je j, 
dopływach (brak zabudowy, 
zanieczyszczeń itp.). (cdn)



„Jedność Rybacka“ realizuje
uchwały konferencji

Pracownicy „Jedności Ry­
backiej”  zrealizowali już  szereg 
punktów uchwały konferencji 
pa rty jno  - ekonomicznej. Np. 
wykonano już  kocioł do konser­
w acji l in  stalowych, a załoga 
ku tra  „G dy 166”  (szyper L. 
Lost, motorzysta W ł. Terbak 
i  st. rybak P. Koss I I )  —  P° 
zdaniu ku tra  do remontu —  
pierwsza przystąpiła  do konser­
w ac ji l in  stalowych.

Znacznie popraw iła się obec­
nie gospodarka sprzętem ku tro ­
wym. W ypadki niszczenia i  gu­
bienia sprzętu, które dawniej 
były dość częste, poważnie się 
zmniejszyły. Większość _ moto­
rzystów coraz trosk liw ie j o- 
piekuje się s iln ikam i i prze-

PPD „Dalinor“
Załoga s/t „S a tu rn “ w ykona­

ła już  zobowiązania, podjęte 
na cześć w yborów  do rad na­
rodowych, napraw iając 2 sieci 
uszkodzone w  80 proc. oraz re­
alizu jąc zobowiązania długofa­
lowe na 15 dni przed te rm i­
nem.,, Załoga tnaszynowa kon- 
serwuj© starannie maszynę, 
kocio łj mechanizmy pomocni- 
,cze i prowadzi oszczędną gos­
podarkę materia łową. Rybacy 
z „S atu rna“  przez systematy­
czne szkolenie podnoszą także 
swe kw a lifika c je  zawodowe.

Ponadto załoga maszynowa 
w ykonała zobowiązanie podję­
te na cześć 37 rocznicy Rewo­
lu c ji Październikowej.

W rea lizac ji zobowiązań w y ­
ró żn ili się: I  mech. ob. M IN - 
KUS, asyst. masz. K O W A LE ­
W S KI oraz palacze: KO ST- 
RZYCA, P E P LIŃ S K I i S IO - 
D ŁO W SKI, a z załogi pokła­
dowej s te rn ik  FU R M A Ń S K I 
oraz st. rybacy: M ARTELUS, 
TURLEJ i GOSZCZYK.

A. K.
korespondent z „S aturna“

PPiUR „Barka“
Pracownicy sieciam i „B a r­

k i “  w ykona li do 5 grudnia do­
datkowo 5 w łoków  śledziowo- 
dorszowych i 5 odbijacźy, a 
ponadto zobowiązali się w yko ­
nać plan grudniow y w  150 
proc. Robotnicy prze tw órn i na­
tom iast przygotowują obecnie

prowadza drobne ich remonty 
we własnym zakresie. W du­
żym stopniu przyczyniło się do 
tego zorganizowanie wśród mo­
torzystów współzawodnictwa w 
wykonywaniu samoremontów. 
Najlepsze w yn ik i osiągnęli do­
tychczas motorzyści: E. PAR- 
T Y K A  („G dy 75” ), St. GOL 
L A  („G dy 129” ), Z. E IM U N T  , 
(„G dy 71” ), J. G A JE W S KI 
(„G dy 12” ) i  Cz. S IE R N IC - 
K I („G dy 47” ).

A le w „Jedności”  są jeszcze 
i  tacy, k tórzy obojętnie odno­
szą się do mienia społecznego 
(np. szyper „G dy 5”  —  A. 
Pokrywka nie dbając o stan 
powierzonego mu ku tra , do-> 
puścił do zanieczyszczenia ca-

plac pod skład skrzynek oraz 
systemem gospodarczym budu­
ją  warsztat skrzynkarsko-bed- 
narski. Jerzy ARENDT

korespondent

Po co to „umartwienie“ ?
Dom Rybaka w Mikoszewie 

jest pusty i głuchy. Tylko od cza­
su do czasu odbywa się w jego 
świetlicy jakieś okolicznościowe 
zebranie. Obszerna część hotelo­
wa stoi miesiącami niewykorzy­
stana, choć po drugiej stronie, w 
Swibnie, rybacy z trudem dobija­
ją  się o miejsce.

Niestety, ani zarząd spółdziel­
ni „Wyzwolenie“ , ani referent 
k.o. nic nie robią, aby ożywić 
martwy budynek. Przeciwnie, za­
brano zeń nawet pościel i koce 
dla Domu Rybaka w Swibnie.

Czyżby istotnie dom ten nie 
byt potrzebny spółdzielni i je j ry ­
bakom? Wydaje się nam, że je­
go „ umartwienie"  jest po prostu 
wynikiem zaniedbania. (g)

łe j jednostki). I  dlatego orga­
nizacja p a rty jna  spółdzielni po­
w inna w swojej pracy zwrócić 
większą uwagę na wpajanie ry ­
bakom poczucia odpowiedzial­
ności za własność społeczną.

F r. N A JD A  
korespondent

Trzeba zapłacić
W  zimie ub. r . K ap itanat 

Portu w  Darłow ie zwrócił się 
do PPiU R  „K u te r” , aby jed­
nostki tego przedsiębiorstwa 
łam ały lód w kanale z tym , że 
kószt pokryje Morski Urząd 
Rybacki (obecnie K U M ) w 
Słupsku.

Do pracy te j przystąp iły 
k u try : „D a r 1”  z szyprem A. 
K U ŹM IC ZE M , „D a r 15”  z Wł. 
W IC E N S E M , „D a r 19”  z J. 
G ŁO W IEN KO  i  „D a r 32”  z F r. 
W O JD Y LE W S K IM . Po zakoń­
czeniu akcji załogi zwróciły się 
o należną im  zapłatę. K ap ita ­
nat Portu w  Darłow ie obiecał 
uregulować to natychm iast, je ­
dnak zbliża się już  następna 
zima, a rybacy pieniędzy za ła ­
manie lodu nie dostali. Czy 
długo jeszcze rybacy mają cze­
kać na realizację przyrzeczenia 
Kapitanatu Portu?

Zygm unt W Ó JC IK 
korespondent

„Dudek“ i„Derkacz“
przodują

Gdy szyper W. SZCZEPKO­
W S KI przed trzema miesiąca­
m i w yp ływ a ł na m /t „D udek“ 
w  swój pierwszy kap itański 
rejs, pow iedział: „No, teraz ja  
pokażę ja k  się ło w i“ .

I  pokazał. We wrześniu jego 
załoga wysoko przekroczyła 
plan połowów, a październik 
przyn iósł 329 proc. wykonania 
zadań miesięcznych. Już 14 l i ­
stopada br. załoga m /t „D u ­
dek“ zameldowała o w ykona­
n iu  planu rocznego w  102 proc.

W tym  samym dniu  plan ro ­
czny w ykona ł m 't  „Derkacz“ 
(szyper J. R O ŻN IAKO W SKI)
—  w  102,6 proc. oraz m 't 
„D rozd“  (szyper S. GREGO- 
ROWICZ) w  102,6 proc.

Idąc za przykładem  ty c łr 'je ­
dnostek, już następnego dnia, 
szyper W ł. N IE R Z W IC K I z m /t 
„Sowa“  — zameldował dyrek­
c ji „O d ry “  o w ykonaniu  planu 
rocznego w  106,7 proc. i  szyper
M. H IN C K E  — m /t „K o rab  I I “
— w  100,1 proc.

St. P.
korespondent

Drësze
sq w związku

W y k o n u ją  podjęte zobow iązania

Czytelnicy piszą...
Z G D Y N I

Otrzymaliśmy l is t od żony 
radiooficera s/t „Rega” , ob. 
M a rty  Ćwiklak, która  dzięku­
je  Polskiemu Radiu za poda­
wanie wiadomości rybackich z 
Morza Północnego, a obecnie z 
Kanału La Manche. Pisze ona 
m. in . : „Sądzę, że nie ty lko ja  
p iln ie  słucham wiadomości po­
dawanych w dzienniku rybac­
kim  o godz. 21.50, lecz wszyscy, 
którzy m ają kogoś bliskiego na 
statkach rybackich. Z zadowo­
leniem słuchałam np. wiadomo­
ści, że nasi mężowie w ykonali 
roczny plan połowów, z czego 
oczywiście wszyscy bardzo się 
cieszyliśmy. Zwracam .się więc 
z prośbą — w imieniu włas­
nym i wszystkich rodzin ryba­
ckich — do Polskiego Radia, 
aby jeszcze więcej podawało tych 
wiadomości“ .

M. Ć W IK L A K

ZE ŚW IN O U JŚC IA

Personel przedszkola n r  3 w 
Świnoujściu (przy ul. Spokoj­
nej 10) ma trudności z zaopa­
trzeniem w mięso, owoce i  inne 
a rtyku ły  spożywcze. Intendent- 
ka ob. Z. Dąbrowska dlatego 
ma te kłopoty, ponieważ pogo- 

y towie kasowe przy PM RN nie 
realizuje na czas przelewów na 
rachunki. Trzeba to niedociąg­
nięcie ja k  najszybciej usunąć.

A. R AJZER

Z „P O K O JU ”

, Rybacy z bazy K ą ty  Rybac­
kie zrealizowali już szereg po­
zycji z uchwał konferencji par- 
tyjno-ekonomicznej. Na prze­
prowadzonej we własnym za­
kresie konserwacji 5 par bar- \ 
kasów uzyskano 5520 zł osz­
czędności, a przez systematycz­
ną konserwację 3 niewodów 
śledziowo - węgorzowych zaosz 
czędzono po 8944 zł* na każdym, 
przedłużając jednocześnie ich 
żywotność,

S. N.

Z KOŁOBRZEGU

Dzięki in terw encji „Rybaka 
Morskiego” , w dniu 21 listopa­
da br. nastąpiło otwarcie świet­
licy  rybackiej w  kołobrzeskiej 
bazie „Belony” . B rak je j dot­
k liw ie  oMczuwali nie ty lko  r y ­
bacy, ale i robotnicy lądowi 
spółdzielni.

Świetlica wyposażona jest 
m. in. w b ilard , sprzęt sporto­
wy, bibliotekę i  radio z adapte­
rem.

St. K O ŁA K O W S K I 

Z T O LK M IC K A

Jestem synem rybaka spół­
dzielczego i pragnę pracować w 
tym  samym zawodzie, co mój 
ojciec. Chciałbym się dostać do 
jednej ze szkół rybołówstwa mor 
skiego. Starałem się o to w bie­
żącym roku szkolnym, ale oka­
zało się, że już  za późno. Czy 
wobec tego są jakieś możliwo­
ści wstąpienia do tego rodza­
ju  szkoły w przyszłym roku? 
Nadmieniam, że mam 1? la t.

Janusz S ZA R LIŃ S K I

OD REDAKCJI: Owszem — 
są. Radzimy Wam jak  najszyb­
ciej złożyć podanie do 2-let- 
n ie j Zasadniczej Szkoły Rybo­
łówstwa Morskiego w  Darło­
wie (ul. Szpitalna 1). W arunki 
przyjęcia do szkół rybackich 
na rok 1955/1956 ogłosiliśmy w 
n-rze 46 (111) „Rybaka Morskie­
go” , z dnia 20 listopada br.

...Puckie Zakłady Mechaniczne 
z reguły zaniedbują wykonywa­
nie zleceń warsztatów remonto­
wych „A rk i"  we Władysławowie? 
Co się dzieje z cylindrami i tło­
kami do silnika dla kutra „Gdy 
37“ , których wykonanie przeter­
minowano już o... 5 miesięcy?

*  *  *

...robotnikom chłodni w „Od­
rze”  dział zaopatrzenia nie dos-

tarczyl jeszcze butów filcowych 
i  rękawic do pracy w komorach 
chłodniczych?

*  *  *
Tego dnia w Helu był ruch, 

j  akbc miało sę stać coś w iôlkié- 
go. I  po prówdze tak belo, bo 
drësze rëbôcë z Helu zeszłe sę 
na zebrani, na ktërnym... Ale 
pomału. Praw ie jeden z^drë- 
chów „indywidualnech”  gódół:

—  Jak to z tym  mó bëc? Më, 
rëbôcë, k të rn i robimë u pry- 
watnëch, do dziś dnia jesz nie 
jesmë w żódnym związku zawo­
dowym. Jô meszlę, że i  z namë 
trzeba coś zrobić.

Sódł a po n im  zaczął drëgi.
—  Ko na to p raw ie -tu przë- 

jachół kolega z Zarząde Głów­
nego Związku Zawodowego 
Pracowników żeglugi. Jô po­
wiem le tëlé : më wszëscë chce- 
më bëc w związku zawodowym. 
Në, nié?!

I  ta k  też belo; ja k  przeszło 
do zgodë, wszëstcë rëbôcë w 
Hélu, co to robią u prywatnëch, 
przëstapilë do związku zawo­
dowego. Wëbralë też zarëz za­
rząd swojéj rade oddzalowéj. 
Nówięcćj głosów dostalë drë­
sze Grzelak, ktërncgo wëbralë 
na przewodniczącego, na sekre­
tarza —  Lisakowskiégo, skarb­
n ika —  Strucka i  dwóch człon­
ków ■— Barlasza i Glembina.

Tak beło na Helu. We W ła­
dysławowie też ju  zebranie be­
lo a w Jastarn i i innëch wsach 
rëbackiech drësze jesz czekają. 
Anton jednak je pewny, że w 
nôblëszym czasu i  tam będze 
załatwione.

Agata, Antona białka, k ić j 
je j chłop o tym  powiedzół, spy­
ta ła  sę:

—  Powiedz że mnie tak po 
chłopsku, co ten związek dó 

‘ drechom?
Wanożk sodł sobie na ławę i 

zaczął odrazę:
—  Nówaźniejszym je  to, że 

rebóce, k te rn i są w  związku, 
nie są sami. Wszestkie sprawę 
międze rebókame a włascicela- 
me kutrów , gdze nie będą sę 
mogle dogadać, załatw i tako 
komisja, kterną sobie dresze 
webierzą. Ne, a ja k  urodzi sę 
dzecko, tede dó trochę dętka, 
pierwszeństwo będą dresze mie­
le w  opiekowaniu nad matkamę 
i dzećame, we wczasach cze 
leczenim w  sanatoriach i bez­
p łatnie będą sę mogle radzec w 
sprawach prawnech.

—  To je dobrze —  rzekła 
A gata —  to sę tede chwóli...

—  Jo, ale je  jesz jedna 
sprawa, o kternej jó  cebie po­
wiem —  przerwo! Anton.

B ia łka  przezdrzała sę zacie­
kawiono, a Anton tak rzekł:

—  N ie westarczy założec ra ­
de oddziałowej związku albo 
bec członkiem. Trzeba też me- 
slec o obowiązkach, ja k  na ten 
przykłód o płacenim składków, 
o zebraniach i wszestkim, co 
nóleży robie, żebe takó rada od- 
działowó dobrze robiła.

Agata pokiwała głową:
—  Ko to sę samo przez se- 

bie rozmieje. Dresze rebóce cho- 
ba o tym  wiedzą.

STASZKÓW  JA N

Sygnał dla zarządu
Ważnym zagadnieniem we 

wszystkich bazach spółdzielni 
„P okó j“  jest sprawa autoryte­
tu  gospodarzy baz. Rybacy nie 
zawsze im  ufają, ponieważ nie­
k tó rzy bazowi „za ła tw ia ją “  
sprawy przy kie liszku.

Np. ob. T. K ró liko w sk i — go­
spodarz z bazy Suchacz -  K a ­
mienica, pa trzy często przez 
palce na rybaków , k tó rzy  w  o- 
góle nie zdają ryb y  po pow ro­
cie z połowów. Bazowy ten tłu  
maczy się brakiem  row eru  słu­
żbowego, co rzekomo u trudn ia  
m u kontro low anie  w yn ików  
połowów.
. W arto, aby sprawą tą zain­
teresowała się też organizacja

spółdzielni „Pokój“
pa rty jn a  spółdzielni „P okó j“  i 
uk róc iła  p ijack ie  szacherki nie 
uczciwych bazowych.

Zarząd spółdzielni poczynił 
już pewne k ro k i, zmierzające 
do polepszenia te j sytuacji. 
Z m ien ił bazowego w  T o lkm ic- 
ku, pow ierzając to stanowisko 
długoletniem u członkow i spół­
dzielni, ob. W. K R A S IŃ S K IE ­
MU, k tó ry  w  przeciągu 3 m ie­
sięcy postaw ił tę bazę w  szeregu 
przodujących. Z m ien ił również 
bazowego w  Kątach Rybac­
kich, gdzie obecnie now ym  go­
spodarzem jest ob. W ł. BEJ- 
NAR, b y ły  magazynier ta m te j­
szych warsztatów  rem onto­
wych,

A. A.
korespondent

SIADEM
W  odpow iedzi na notatkę z n-ru  

43 (108) z dnia 20 października br. pt. 
,.Tak n ie  można pracow ać”  ,(A rk a ”  
w y jaśn ia , że uwagi w n ie j zawarte 
są ju ż  częściowo realizowane.

*  *  *
CZRM odpow iadając na nota tkę  z 

dnia 4 w rześnia br. (nr 35 (100) pt. 
,,Pod rozwagę CZRM ”  w y jaśn ia , że za­
ło g i jednostek dalekom orskich w cza­
sie eksp loa tac ji s ta tku  o trzym u ją  w y ­
żyw ien ie  o rów now artośc i o ko ło  5 0z ł 
dziennie. N atom iast w czasie rem ontu 
— w  m yśl uk ładu  zbiorowego —  za­
łodze p rzys ługu je  strawne w w ysoko­
ści 10 z ł dziennie.

...zarząd spółdzielni „Pokój“  
nie przyspiesza wykończenia bu­
dowy sadzów węgorzowych w 
bazie Kąty Rybackie? Dotychczas 
wykonano dopiero fundamenty i 
od kilku miesięcy budowa „leży".

Chcesz mieć
własny samochód?
Na pewno tak. Musisz jed­

nak na jp ie rw  nauczyć się pro­
wadzenia go, poznać tajemnicę 
siln ika, k tó ra  nie jest żadną 
tajemnicą, o ile  czytasz i  pre­
numerujesz tygodnik ilustrow a­
ny pracowników transportu  
samochodowego „M O TO R ” .

„M o to r”  wprowadzi Cię w 
ciekawe zagadnienia eksploa­
ta c ji pojazdów mechanicznych, 
nauczy Cię podstawowych w ia­
domości z dziedziny motoryza­
cyjnej.

Zaprenumeruj więc w  n a j­
bliższym urzędzie pocztowym 
lub u listonosza ciekawe, bo­
gato ilustrowane czasopismo 
„M o to r” .

Cena pojedynczego numeru 
wynosi' 1,10 zł. Prenumerata 
roczna 52,80 zł. Adres redak­
c j i:  Warszawa, u l. S ienkiewi­
cza 4 m. 10.

R Y B A K
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Diabeł morski
na s/t „Jan Turlejski“

Podczas ostatn iego re jsu s /t ,,Jan 
T u r le js k i" ,  uczniow ie SRM po raz 
p ie rw szy m ie li okazję  zetknąć się z 
żyw ym  diab łem  m orskim , k tó ry  dostał 
się do w ło ka  w raz ze śledziam i pod­
czas po łow u  na Kanale La Manche.

Ta mało przysto jna ryba, zwana 
jeszcze nawędem albo żabnicą o ciele 
k ró tk im  i  spłaszczonym, posiada — 
ja k  w idać na zd jęciu  —  o lb rzym ią  
p łaską  g łow ę, z w ysun ię tą  i zaokrą­
g loną szczęką dolną. Paszcza ogromna, 
w ew nątrz  różowa, posiada na obu 
szczękach ostre, ku  ty ło w i pochylone 
zęby. Oczy m ałe, a ko ło  n ich kolcza­
ste w yros tk i. Skóra naga z w yros tka ­
m i i brodawkam i, natom iast p łe tw y  
boczne, k ró tk ie  i  zaokrąglone rob ią  
w rażenie łap. Na g łow ie  sześć d łu ­
gich, bardzo ru ch liw ych  kolczastych 
w yros tków , k tó re  sp e łn ia ją  ro lę  w ę ­
dek. P ierwszy z n ich zwisa nad pasz­
czą. Stare okazy d iab ła  m orskiego do­
chodzą do 2 m długości.

D iabe ł m orski jes t ryb ą  niezm ier­
n ie  żarłoczną. Leżąc na dnie, p ok ry ty  
mułem, wodorostam i lub piaskiem, 
w ys taw ia  ty lk o  ruch liw e  w y ro s tk i g ło ­
w owe i  poruszając n im i w ab i zdobycz, 
k tó rą  chw yta  w b łyskaw iczn ie  o tw ie ­
raną paszczę. Żyw i się rybam i nawet 
d o rów nu jącym i mu w ie lkośc ią , g łów n ie  
płaszczkam i, m iły m i żarłaczam i, a ta k ­
że dorszami, m akrelam i i  śledziami.

D ia b ły  m orskie  spotyka się g łów n ie  
na Morzu Północnym  i Śródziemnym, 
zdarzają się jednak i na B a łtyku . M i­
mo odstraszającego w yg lądu  m ają 
n iezw yk le  smaczne mięso, k tó re  nasi 
rybacy kaszubscy uw aża ją  za n ie  lada 
przysmak.

W śród  m łodzieży na „T u r le js k im " 
,,p iękn iaczek" ten w y w o ła ł naturaln ie  
dużą sensację. A  ponieważ w ygląd  je ­
go n ie  zachęcał do jedzenia, dlatego 
też zaform alinowano go dla szkoły, (g)

Dlaczego sztorm y zab ija ją  ryby
Stw ierdzono, że huragany, sza le ją ­

ce u am erykańskich  w ybrzeży A tla n ­
ty k u  z a b ija ją  w ie le  ryb . Np. w zato­

ce Chesapeake ujrzano po huraganie 
znaczne ilo śc i n ieżyw ych ryb , p ły w a ­
jących  na pow ierzchn i morza.

Uczeni tłum aczą to tym , że silne w ia 
try , poruszając głębsze i ubogie w tlen  
w arstw y w ody, unoszą je  w górę i 
w skutek tego ryb y  g iną  z b raku  tlenu.

(..F ishing N ew s")

Niezwykła wędrówka
obrączki ślubnej

Pewna kobie ta  norweska zgubiła 
przed rokiem  obrączkę ślubną. Jak 
się okazało, obrączka odby ła  nieocze­
k iw aną  podróż do A u s tra lii w ... puszce 
sardynek, w k tó re j też została znale­
ziona przez austra lijsk iego  konsu­
menta.

Obrączka na leżała do jedne j z p ra­
cownic fa b ryk i konserw  rybnych  w 
zachodniej N orw eg ii, a przekonano 
się o tym  w ten sposób, że znalazca 
skom unikował się z firm ą , k tó re j naz­
wa w id n ia ła  na puszce i  za je j po­
średnictwem  zw róc ił obrączkę w ła śc i­
cielce. f,.F ish ing  N ew s")

Zaraza radioaktywna
Rzecznik rządu japońskiego —  do­

nosi ,,Fishing News" z 5 listopada br. 
— stwierdził ostatnio, że zdeklasyfi- 
kowano i zniszczono około 11 000 kg 
tuńczyka, złowionego na Południowym  
Pacyfiku i przywiezionego do jednego 
z portów w pobliżu Tokio. Jak bowiem  
wykazały próby Geigera, ryby były  
radioaktywne i nie nadawały się do 
spożycia.

Z tego samego powodu zniszczono 
również 2 tony ryb, złowionych przez 
inny statek w pobliżu Australii. (G)

Radziecka flota rybacka
Dalekiego Wschodu

Agencja TASS podaje, że z portów 
europejskich przybyła do Władywosto- 
ku — po przejściu 14 000 Mm — flo­
ta rybacka, składająca się z trawle­
rów, statków wielorybniczych i in­
nych, wśród których znajdował się 
również mały dok pływ ający.

Z uwagi na różnorodność statków, 
wchodzących w skład tej floty rybac­
kiej, przejście je j z Europy na Daleki 
Wschód, należy uważać za wyczyn na­

wigacyjny. (G)

2  Sieci £iipoUtu dlybki
ZloU

Czy lubicie ludzi pogod­
nych, beztroskich i  swym  
bliźnim  życzliwych? Bo ja  
np. bardzo.

Rzecz jasna  —  takich po- 
godniaków jest raczej nie­
wielu, a już  na fo te lu  dy­
rektorskim  chyba n a jtru d ­
n ie j ich znaleźć. (Dlaczego? 
Jeszcze nie wiem , ale ja k  
zasiądę na dyrektorskim  fo ­
telu, to nie omieszkam zba­
dać gruntow nie j sprężyny 
te j sprawy).

M ia ł więc ob. St. Z., rybak  
z kołobrzeskiej „B a rk i”  nie 
lada szczęście, bowiem na 
drodze swego życia spotkał 
dyrektora serdecznego nad 
podziw, człowieka, któremu 
los obywatela Z. sta ł się 
b liski ja k  własny, a może 
nawet jeszcze bliższy. Bo 
proszę —  oceńcie sami. Oby­
watel Z. pracował poprzed­
nio w szczecińskiej „Cercie” . 
W Szczecinie też mieszkał 
wraz ze swą rodziną, bardzo 
sobie chwaląc to miasto oraz 
pracę w „Cercie” . O, nie­
uświadomiona jednostko, kto 
ra  nawet nie przeczuwałaś, 
ile wspaniałych uroków k ry ­
je  św iat poza Szczecinem 
wraz z okolicą! O, skromny 
obywatelu, któremu dopiero 
dyrektor „B a rk i”  otworzyć 
m usiał oczy na tzw. szero­
kie perspektywy osobistego 
szczęścia, proponując prze­
niesienie do Kołobrzegu. Ileż  
ów cichy i  pokornego serca 
rybak  —  tobie, dyrektorze 
zawdzięcza!

Ileż? A no tyleż, że w 
Szczecinie mieszkanie m iał, 
a w Kołobrzegu dotąd, nie o-

trzym ał. A le za to dyrektor 
ów, roztaczając przed w y­
obraźnią ob. Z. barwny o-

braz szczęśliwej egzystencji 
—  domalował z rozpędu tziv. 
złote góry. Tylko, że rybak  
ten nie zrozumiał zapewne 
poetyckiej przesady, w łaści­

w ej w ielu pogodniakom — 
życzliwym, a beztroskim.

Te złote góry złóżmy więc 
na karb nieporozumienia, 
likw idu jąc tym  samym kon­
f l i k t  w tzw. zarodku. N ato­
m iast pretensje ob. Z., że 
dyrektor „B a rk i”  nie dotrzy­
m ał obietnicy przewiezienia 
mebli ob. Z. na koszt ins ty­
tu c ji —  musimy uznać za 
niesprawiedliwą. Bo niby do­
kąd —  za przeproszeniem —  
miano mu te meble prze­
transportować? Do mieszka­
nia, którego nie otrzymał? 
Nonsens.

W łaśnie: nonsens. Aha. I 
jeszcze jedno, ale to już po­
wiem przy okazji dyrektoro­
w i „B a rk i”  osobiście. Bo po 
co tak publicznie gasić jego 
pogodne usposobienie i  nie­
w inną żyłkę do malowania 
złotych gór?

Ziy ęaspadacz
W  bazie spółdzielni ,,Pokój” we Fromborku niektórzy magazy­

nierzy rozrzutnie gospodarują lodem, powodując znaczne straty ma­
terialne.

Skrzętny gospodarz grosz do grosza zbiera, 
kiepskiemu pieniądz w rękach w mig topnieje. 
N iew ielka korzyść jest z magazyniera, 
gdy lód go ani ziębi, ani grzeje.

Jładuiodny hamak

W październikowym numerze „Rybnoje Choziajstwo”  
wśród w iA u  artyku łów  interesujących również nasz prze- 

\ m ysi rybny, znajdujemy bardzo ciekawy a rty k u ł J. B. Ju- 
dowicza pt. „Zw iad sachalińskiego przemysłu śledziowego” .

' A u to r , starszy inżyn ier przemysłowego zwiadu rybac­
kiego Dalekowschodniego Przemyślu Rybnego, omawia 
szczegółowo przebieg całej kampanii i  doświadczenia zwia- 

\ du tegorocznych wiosennych połowów śledzia sachaliń- 
| skiego.

Z uwagi na objętość a rtyku łu  podajemy jego treść w
obszernym skrócie.

„Poszukiwania przez zwiad zi­
mującego i  przedtarłowego śle­
dzia sachalińskiego zaczęły się 
od 20 lutego br. Pierwsze ła w i­
ce w ykry to  1 marca na północ 
od wyspy Maneron”  —  zaczyna 
Judowicz swoje sprawozdanie i-  
iustrowane zapisami sondy gra­
ficznej. —  „Echogram y wyka­
zały jednak, że ławice są nie­
wielkie. Próbne połowy dokona­
ne przez zwiad dały zaledwie 
15 do 20 sztuk śledzi na sieć 
(zarówno w dzień, ja k  i w 
nocy).

Dopiero od 16 marca, hydro- 
loka tor począł sygnalizować o- 
becność ław ic w rejonie Górno- 
zawodzk—Łopatino. Echosonda 
ich nie zapisywała, mimo że 
zbadano toń wodną do głęboko­
ści 100 m. Wreszcie w rejonie 
Szebunino w  dniu 23 marca e- 
chogramy wykazały gęste ła w i­
ce na głębokości 140— 180 m. 
U trzym yw a ły  się one w  ciągu 
dnia 10— 15 m od dna, a w ie­
czorem i nocą 50— 60 m od po­
wierzchni. 2 kw ietn ia skupienie 
to przesunęło się ku północy do

rejonu Newelsk— Łowieckie i w 
nocy 3 kw ietn ia  ławice rozpo­
częły się podnosić w górne par­
tie  wód, gdzie można je było 
zacząć łowić niewodami okręż­
nym i, przy pomocy wskazówek 
zwiadu.

Natychm iast wezwano flo tę 
przemysłową. Pierwszego odło­
wu dokonał SRT 602 z kap ita ­
nem Putincewem, na ław icy o 
powierzchni 800 metrów i g ru ­
bości 40 m. W jednym zarzu­
ceniu niewodu Uzyskano co 
prawda zaledwie 4 tony śledzia, 
ale większość ryby  uszła przez 
porwaną sieć w  czasie wybie­
rania. Sieć porw ały rekiny, 
które dostały się do n ie j wraz 
ze śledziami.

W  nocy z 2 na 3 kw ietn ia  ło­
w iło zaledwie 5 statków, ale 
już  w nocy z 3 na 4 kw ietn ia 
przybyła do tego rejonu w ięk­
sza flo ta  przemysłowa i jeden 
statek zwiadowczy z hydroloka- 
torem i echosondą. W sumie 
więc, jeszcze te j nocy na w y­
kry tych  ławicach pracowało 21 
jednostek przemysłowych.

Śledź u trzym yw ał się tu  w 
ciągu 12 dób, z których 10 w y­
korzystano na połowy. W tym 
czasie dokonano ponad 250 na- 
celowanych przez zwiadowców 
zaciągów niewodowych, uzysku­
jąc łącznie około 5 tys. ton 
śledzi.

W  tym  samym czasie sta tk i 
Sachalińskiego Przemysłu Ryb­
nego nie m ia ły  odłowów, ponie­
waż w  rejonie, w któ rym  ło w i­
ły , nie było zwiadowców wypo­
sażonych w hydrolokatory, któ­
rzy by ustaw ia li s ta tk i dokład­
nie na ławice” .

Tu autor dokładnie opisuje, 
ja k  się odbywa „nacelowanie”  
poszczególnych zaciągów niewo­
du przez zwiadowców, którzy 
stale obserwują zachowanie się 
ław ic, .ich wielkość, gęstość oraz 
kierunek przesuwania się. Po­
daje, w  ja k i sposób statek zwia 
dowczy oznacza boją centralny 
punkt ław icy i dokładnie in ­
struu je  załogę jednostki, ja k  ma 
wyrzucać niewód okrężny itp- 
Ponadto opisuje ciekawe obser­
wacje dotyczące zachowania się 
ław ic śledziowych na łowiskach.

„P ra k tyka  sezonów z la t 1953 
i  54 wykazuje, że przedtarłowe 
i  tarłowe skupienia śledzi nocą 
oraz w pochmurne i  m gliste 
dnie są bardzo spokojne i  nie­
ruchliwe. Ławica, znajdująca 
się na głębokości nawet 5 m od 
powierzchni, nie reaguje wów­
czas zupełnie na zbliżanie się 
statku, a nawet jego przecho­
dzenie nad sobą.

Jeśli ław ica wypływa pod po­
wierzchnię, to przy przejściu po 
niej statku, opuszcza się ona 
na głębokość 5— 10 m i po 5—-7 
minutach w ypływ a ponownie. 
Zdarza się jednak, że ty lko  ta 
część ław icy opuszcza się w 
głąb, nad którą przechodzi sta­
tek.”

Dalej autor podaje, ja k  prze­
biegają pionowe ruchy ław ic w 
ciągu doby i ja k i jes t bezpo­
średni związek tych ruchów ze 
światłem, którego natężenie i  
pogoda w p ływ a ją  na ruchliwość 
ław ic śledziowych (w  czasie 
skupień przedtarłowych).

„W ydajność ław ic w  okresie 
przedtarłowym —  ja k  obliczył 
pro f. B. P. M anteufel, kierow­
n ik  zwiadu śledziowego w 1954 
roku —  wynosi od 20 do 80 dkg 
z 1 nr1 ław icy. Przy podejściach 
zaś tarłowych do brzegu (1— 3 
dni przed ta rłem ), podnosi się 
od 30 do 32 kg z 1 m3. Taką 
wydajność można jednak nale­
życie wykorzystać ty lko  przy 
współpracy jednostek przemy­
słowych z jednostkami zwia­
dowczymi.

Po ta rle  —  od połowy kw ie t­
nia do początku lipea —  śledź 
u trzym uje się w małych ła w i­
cach. W tym  czasie śledź jest 
trudny do podejścia, bowiem 
silnie reaguje na szum motoru 
i rozsuwa się szybko na boki 
przy przechodzeniu nad ławicą. 
Wydajność ław ic wynosi wów­
czas od 60 deka do 1 kg na 1 
m:i ław icy. Szybkość ław ic śle­
dziowych w tym  okresie wynosi 
3— 3,5 km/godz.”

Treść całego a rtyku łu  Judo- 
wicza wskazuje m. in. na wyso­
k i stopień opanowania najnow­
szej techniki przez radzieckich 
zwiadowców Dalekiego Wscho­
du i stałe, coraz bardziej zde­
cydowane unikanie przypadko­
wości w połowach śledzi.

Dzięki świetnemu wyposaże­
niu statków zwiadowczych w 
nowoczesne urządzenia, zwiad 
„w id z i”  i  obserwuje śledzia 
przez cały okres biologicznego 
cyklu życia, zna k ie runk i wę­
drówek, głębokość, na ja k ie j 
znajduje się ław ica i  wzywa 
flo tę  przemysłową dopiero wów­

czas, gdy powodzenie połowów 
jest zapewnione. Po przybyciu 
statków zwiad „nacelowuje”  
ich zaciągi, które są wówczas 
niezawodne. ,. .

N iew ątp liw ie  są pewne różni­
ce między śledziem bałtyckim , 
północnomorskim czy a tlan tyc­
kim , a sachalińskim. Są także 
różnice w  metodach i  narzę­
dziach połowu. Podczas, gdy my 
łow im y śledzia włokiem i  pław- 
nicami, na Dalekim Wschodzie 
łow ią go głównie niewodami o- 
krężnymi. Mimo tych istotnych 
różnic, technika pracy naszego 
zwiadu mogłaby z powodzeniem 
być podobna.

Pragniemy przede wszystkim 
zwrócić uwagę pionu połowów 
CZRM na fa k t, że —  ja k  w yn i­
ka z a rtyku łu  Judowicza — 
zwiad na Dalekim Wschodzie 
dysponuje już echosondami po­
ziomymi i wyrusza na obser­
wacje śledzia prawie dwa mie­
siące przed pełnią sezonu. Znaj 
duje go i  obserwuje do czasu, 
gdy skupienia ryb  gw arantu ją  
połowom przemysłowym pełne 
powodzenie, przy czym zwiad 
opiera się głównie nie na w yn i­
kach połowów próbnych, lecz 
na istotnym  „wyglądzie”  sku­
pień, zarejestrowanych hydro- 
lokatoram i i  echosondami g ra ­
ficznym i.

Sądzimy, że w oparciu o do­
świadczenia i wzory radzieckie 
w arto by i u nas usprawnić już 
pracę zwiadu rybackiego.

(oprać. J. G.)

SPROSTOWANIE
W  artykule pt. „O biite  połowy bez 

możności zbytu” w numerze poprzed­
nim (str. 2) zakradł się błąd drukar­
ski. Mianowicie zamiast „ ... obszar 
wodny, zamknięty dla żeglugi i  rybo­
łówstwa, Istniejący w pobliżu zachod­
niego wybrzeża Szlezwlg-Holsztynu bę­
dzie poszerzony o 1000 m” , powinno 
być ,,1000 km®".
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